
KOMUNIKAT
meteorologiczny
Obserwatorium Morskiego P. I. H. M. 
w Gdyni. Przewidywany przeDieg pogo­
dy dla południowego Bałtyku i wybrze 
ża polskiego (część wschodnia 1 zacho­
dnia):

8. 10. 1948 r. — Dość pogodnie, tem­
peratura maksymalna około 14 stop­
ni, widzialność dobra. Umiarkowane 
wiatry z kierunków zachodnich. Stan

CENA 5 zł morza 3 — zatoki 2.
y

Sprawa Berlina na Radzie Bezpieczeństwa
Min. Wyszylski kwestionuje kompetencje Rady,

PARYŻ (PAP). W poniedziałek o 3 t>o południu rozpoczęło się posiedzenie Ra­
dy Bezpieczeństwa, zwołane w związku z tubami, złożonymi sekretarzowi generalnemu 
ONZ przez rzą ly Stanów Zjednoczonych, W. Brytanii i Francji w spray.ie sytuacji 
w Berlinie.

W myśl artykułu 20 regulaminu Rady 
Bezpieczeństwa obecny przewodniczący Ra, 
dy delegat Stanów Zjednoczonych Yv'arren 
Austin, jako reprezentujący państwo hezpo 
średnio zainteresowane w sporze ustąpi 
Fv.ego miejsca przedstawicielowi Argentyny, 
dr Bramugiia,

Pierwszą godzinę pos.edzenia wypełniła 
dyskusia _ nad sposobem tłumaczenia prze­
mówień ńa języki urzędowe. Postanowiono, 
że przemówienia będą tłumaczone w trak­
cie wygłaszania, tak by wszyscy delegaci 
mogli słuchać ich przez słuchawki.

Pierwszy w dyskusji nad kwestią po­
rządku dziennego zabrał ulos przewodni­
czący delegacji radzieckiej “'yszyński, któ­
ry oświadczył, że rząd ZSRR uważa propo­
zycję trzech mocarstw zachodnich, zmierza­
jącą do wpisania na porządek dzienny Rady 
Bezpieczeństwa kwestii berlińskiej, za nie­
uzasadnioną ponieważ kwestia ta nie nale­
ży do kompetencji Rady.

„Zarządzenia, powzięte przez -Aldze 
radzieckie — stwierdził min. Wyszyński — 
na które skarżą s'ę trzy rządy zachodnie, 
były jedynie odpowiedzią na reformę finan-

Mlnislrd^fe
trzech mocarstw
cbradują nad notą ZSRR

PARYŻ (PAP). Trzej ministrowie spraw 
Zagranicznych Sianów Zjednoczonych, Wie] 
piej Brytanii i Francji zebrali się, celem 
cmówienia ostatniej noty radzieckiej zale­
cającej zwołanie Rady Ministrów Spraw Za 
granicznych celem rozpatrzeri'a, sprawy sy­
tuacji w Berl'nie, jak rowmei sprawy Nie- 
jrńec jako całości.

Udaremnienie sn:sku
na prsiriera Ctechosłówniii

PRAGA (PAPY, Ogłoszono tu oficjalny 
komunikat, stwierdzający, że udaremniony 
zdśtał spisek przeć wko premierowi Czecho­
słowacji — Zapotocky'emu.

w spisek zamieszane były elementy z 
tzw. katolickiej partii ludowej, kurne pozo­
stawaj w kontakcie z zagranicą. Prasa wy­
mienia jako uczestników spisku 2 księży 
z Moraw.

Katastrofa wodnopfatowca
OSLO (PAP) We fiordzie norweskim 

Trondheim zatonął wodnopłatowiec norwe­
ski, lecący z Oslo do północnej Norwegii. 
Na pokładzie znajdowało się 38 pasażerów 
1 8 człon! ów załogi. 18 osób zginęło.

Wśród rozbitków znajduje się znany fi­
lozof brytyjski Bertrand Russell, który pły­
nął kdka minut w lodowatej wodzie zanim 
został uratowany.

sową, przeprowadzona p»-zez te rządy w 
Niemczech, refermę, która zagrażała zala­
niem strefy radzieckiej marka zachodnich 
Niemiec, a przez to samo dezorganizacją 
gospodarki strefy radzeckiej. Zarządzenia 
radzieckie miały charakter obrony przed tą 
agresywną akcja".

Sprawa 3erlii.a jest najściślej związana 
z całokształtem prcnłemu niemieckiego i 
dzielenie tej kwestii byłoby rzeczą sztucz 
ną. Ponadto wpisanie kwestii Berlina na po­
rządek dzienny Rady Bezpieczeństwa sta­
nowi oby pogwałcenie art. 107 Karty Naro­
dów' Zjednoczonych, który przewiduje, że 
„żaden przepis Karty nie zakazuje odpo­
wiedniej akcji w stosunku do państwa, któ­
re w trakcje drugiej wojny światowej było 
wrogiem któregokolwiek z sygnatariuszy 
Karty, jeśli akcja ta jest skutkiem tej wo'ny 
1 jest przeds’ęwzlęta przez rząd właściwy 
dla jej prowadzenia". Jak wynika z art. 107, 
wszelkie kwestie, dotyczące N;eni!ec, winni 
być normowane przez bezpośrednie roko­
wania pomiędzy mocarstwami okupacyjny­
mi.

Sprawa Ber1 na — podkreślił mówca — 
lest częścią składową problemu niemieckie- 
go, zaś zasady gospodarcze i polityczne od­
nośnie Niemiec określono traktatami, na 
których mocarstwa okupujące złożyły pod­
pisy. Chodzi tutaj o układy, zawarte w Jał­
cie 1 Poczdamie. Układy te obarczyły pracą 
przy goto wanta traktatów pokojowych rade 
ministrów’ spraw zagranicznych, jak również 
wyłonili’ specjalny mechanizm kontroli w 
formie Rady Kontroli czterech mocarstw 
w N emczech.

Calv problem Nienv'ec łączNe ze spra­
wa Berłrna — podkreślił min. Wyszyński — 
należy uo państw okupujących terytorium 
niemieckie, a wszelkie decyzje w sprawie 
Niemiec muszą s ę opierać na porozumie 

| niu tych czterech mocarstw. Dlatego jedno 
stronne posunięcia mocarstw zachodnich w 
sprawie Niemiec nie były legalne.

Polemizując z wywodami, zawartymi w 
noce mocarstw zachodnich, Wyszyński za­
znaczył, że nie ma blokady Berlina. Twier­
dzenia, jakoby Berlinowi zagrażał głód, ma­
ja charakter propagandowy Władze ra­
dzieckie gotowe są zapewnić ludności Ber­
lina oraz wojskom okupacyjnym Berlina wy­
żywienie.

Mówca podkreślił, że zarządzenia ra­
dzieckie w Berlinie mają charakter obronny 
I spowodowane zostały agresywnymi posu­
nięciami trzech mocarstw zachodnich.

W konkluzji Wyszyński oświadczył, że 
skarga mocarstw zachodnich jest z punktu 
widzenia merytorycznego nieuzasadniona, 
a z punktu widzenia prawnego — niedopu­
szczalna. Wobec tego mówca domaga się 
zdjęcia sprawy Berlina z porządku dzien­
nego Rady Rezpieczeństwa.

Następnie zabrał glos delegat Belgii, lctó 
ry wywodził, że sprawa wpisania problemu 
Berlina na porządek dzienny Rady Bezpie­
czeństwa — jest zagadnieniem formalnym.

Dyskusja nad kompetencją Rady Bezpie­
czeństwa może s.ę więc rozwinąć dopiero

po umieszczeniu tego problemu na porząd­
ku dziennym.

Wicemin. Wyszyński zabrał ponownie 
gl a*, oświadczając, że kwestia kompetencji 
Rady Bezpieczeństwa musi być na wstępia 
rozstrzygnięta. Mówca podkreślił, że rozpa­
trywani przez Radę Bezpieczeństwa sprawy

•Beri..na oznacza pogwałcenie Karty ONZ 
międzynaro- ,oraz podpisanych zobowiązań 

dowych.
Ze stanowiskiem delegata radzieckiego 

polemizowali przedstaw'ciele Stanów Zjed­
noczonych i W. Brytanii. Usiłowali oni u- 
z®gadnić pogląd, jakoby Rada Bezpieczeń­
stwa była kompetentna do rozpatrywania 
sprawy Berlina.

„Wyłapując" pogodne dni wieś nasza intensywnie wykopuje ziemniaki. Na lek­
kich glebach nadmorskich ostatnie deszcze niewiele zaszkodziły ziemniakom. 

Jak stwierdzają chłopi, plony są na ogoł pomyślne.

E3 Krajowy Złazi Towarzystwa
Pzyjaźni Polsko - Radzieckiej

W dniach 2 1 3 bm. odbył się we Wrocławiu II Krajowy Zjazd Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko • Radzieckiej, w którym wzięło udział 1350 delegatów 
z całego kraju oraz goście z państw słowiańskich.

Ziazd zagaił prezes TPPR min. Świąt­
kowski, który powitał przedstawicieli 
Rządu, Ambasady Radzieckiej, partii po­
litycznych, związków zawodowych, or­
ganizacji społecznych oraz nauki i sztu­
ki. Na przewodniczącego wybrano na­
stępnie prezesa Rady Naczelnej TPPR 
ob. Bzowskiego.

Po szeregu przemówień powitalnych 
odbył się w Hali Ludowej wielki wiec, 
na którym zebrani przez aklamację u- 
chwalili rezolucję, stvńerdza.iącą m. in. 
te ,.niezłomny sojusz i przyjaźń ze Zw. 
Radzieckim — to rękojmia niepodległo­
ści nnsgego kraju, nienaruszalności je­
go granic, to wkład w dzieło pokoju i 
postępu".

Wiec zakończono odegraniem hymnów 
polskiego i radzieckiego, po czym ucze­
stnicy wiecu udali się na występy ze-

Po) mi'lona 
got^bi brytyjskich 
w niebezpieczeństwie

LONDYN (PAP). Jak donosi agenda 
Reutera, hodowcy gołębi pocztowych w LJTiel 
kiej Bretanii będą musieli zrezygnować z 
bodowi; około pół miliona swoich pupilów, 
których podczas wojny wykorzystano do 
przenoszenia meldunków wojskowych.

W myśl nowych zarządzeń, związanych 
z racjonowamem pokarmu, każdy hodowca 
będzie mógł utrzymywać obecn e najwyżej 
5 gołębi. Wobec tego przewiduje się, że 
olbrzymia większość gołębi pocztowych wżbo 
gaci jadłospis Anglików. Rzeczcznav.cy o- 
świadczaja, że hodowanie gołębi dla celów 
wojskowych jest dzsiaj zbędne.

Przemówienie ihoreza w Avignonie
PARYŻ (PAP). Sekretarz generalny 

francuskiej partii komunistycznej, Mau­
rice Thorez, wygłosił w Avignonie prze­
mówienie wobec 15 tysięcy osób.

„Powodem wzrastającej nędzy ludu 
francuskiego — oświadczył Thorez — 
;eat egoizm tych samych kół reakcyj­
nych, Które dla utrzymania swoich przy­
wilejów stawiały wczoraj na Hitlera a 
dziś stawiają na miliarderów amerykań­

skich, Kapitaliści chcą aby masy pracu­
jące poniosły wszystkie ciężary wynika­
jące z ostatniej wojną’. Nie dość na tym. 
Kapitaliści chcą przerzucić na barki na­
rodu francuskiego ciężar wydatków na 
zbrojenia, które prowadzą na rozkaz im­
perialistów amerykańskich. Zbrojenia te 
kosztują 450 miliardów franków rocznie 
co stanowi prawie połowę budżetu. Oto 
wytłumaczenie naszych trudności gospo-

Studenci Warszawy
z*!tD&ją sur-ütejeß k&nrrg
dla sprawców . ' w Sulejowie

VRARSZAWA (PAP). Sprawa pobicia 
#cdentów historii sztuki w Sulejowie od­
biła s.ę głośnym echem wśród najszerszych 
rzesz młodzieży akademickiej. Obradujące 
w Warszawie dnia 3 bm. rozszerzone ple­
num Zarządu Okręgowego Związku Aka­
demickiego Młodzieży Polskiej uchwaliło 
w sprawie wypadków sulejowskich rezolucję 
protestacyjną, w której stwierdza nr. m

„Rozszerzone płerfhm Zarządu Okręgo­
wego ZAMP w Warszaw.e wstrząśnięte jest 
do głębi wypadkami które się kilka dni te­
mu rozegrały w okolicy Sulejowa nad Pi­
licą.

Brutalne pobicie grupy studentów - nau­
kowców, przeprowadzających badania histo­
ryczne w pow. piotrkowsk m świadczy, że 
ciemnot?, zacofanie i kołtuństwo w rkorzy-

stywane są przez elementy reakcyjne, pro­
wadzące pod płaszczykiem religii swą anty- 
ludowa politykę. Przychylność, neutralność, 
a niejednokrotnie jawna aktywność, jaką w 
tych wypadkach zajmują niektórzy przed­
stawić cle polskiego kleru, jak np księża 
Opasiewicz i Łabęda świaaczy o tym, że 
rozpalają oni fanatyzm religijny, współdzia­
łając przy tym z reakcyjnymi elementami 
spckulanckimi i kułackimi.

Rozszerzone plenum Zarządu Okręgo­
wego ZAMP daje wyraz swej solidarności 
z koleżankami i kolegami, uczestnikami ,obo 
zu studenckich '-uł historyków sztuki i w 
mien:u szerokich mas młodzieży ludowej, 
skuDicnej na wyższych uczelniach żąda jak 
najsurowszego ukarania winnych wypadków 
w Sulejowie".

darcżych. To właśnie jest głównym po­
wodem stałego pogarszania się sytuacji 
mas pracujących

Podkreśliwszy w dalszym c.ągu, że 
rząd francuski zrezygnował z odszkodo­
wań niemieckich, umacniając w ten spo 
sób pozycję finansową magnatów Ruhry, 
Thorez wymienił dowody agresywnej — 
imperialistycznej polityki Stanów Zjed­
noczonych w Europie Zachodniej: przy­
mierze brukselskie, uchwały londyńskie 
oraz tworzenie w chwili obecnej wspól­
nego sztabu państw zachodnich.

Nawiązując do SDraw Berlina, Tho­
rez napiętnował rolę Stanów Zjednoczo­
nych otaz Francji i W. Brytanii.

„Rządy państw zachodnich — powie­
dział Thorez — chcą traktować problem 
beriiński w oderwaniu od całości pro­
blemu niemieckiego. Usiłują one utwo­
rzyć w Niemczech Zachodnich bazę wy­
padową dla swych agresywnych pla­
nów”.

Omawiając politykę, jaką powinien 
prowadzić rząd prawdziwie demokratycz 
ny, Thorez wymienił: 11 podarcie propo­
zycji Wallace’a w sprawie pomocy ame­
rykańskiej, 2) obrona praw Francji do 
odszkodowań, 3) rozwój stosunków ban 
dlowych ze wszystkimi krajami, 4) — 
wstrzymanie dziaiań wojennych we Vie- 
tnamie, 5) zmniejszenie o 200 miliardów 
franków wydatków wojskowych, 6) opo­
datkowanie kapitalistów’ 7) zagwaranto 
wanie wolności ruchu zawodowego.

W zakończeniu Maurice Thorez stwier 
dził, że cały naród francuski popiera 
pokojowe propoz”cje, uczynione przez 
delegację radziecką na Zgromadzeniu 
Narodów Zjednoczonych

społu śpiewu i tańca Armii Radzieckiei.
W drugim dniu obrad sekretarz gene­

ralny głównego zarządu Towarzystwa 
Stanisław Wroński wygłosił referat — 
sprawozdanie z działalności Towarzystwa 
następnie odczytane zostały sprawozda­
nia finansowe i komisji rewizyjnej

Ożywiona dyskusja nad sprawozda­
niem sekretarza generalnego wykazała 
pełne zrozumienie wielkich zadań, jakie 
w nowym etapie stoją przed Towarzyst­
wem. Dyskutanci podkreślali konieczność 
pogłębienia pracy uświadanrajacej i ide 
ologicznej wśród członków TPPR, ściślęj 
szego powiązania pracy z masam: pra­
cującymi miast i wsi, w szerszej n.ż do­
tychczas popularyzacji doświadczeń ZS 
RR w budownictwie gospodarczym i kul­
turalnym.

Dyskusję podsumował Minister Świąt­
kowski, stwierdzając, że obrady wyka­
zały wysoki poziom ideologiczny orga­
nizacji Towarzystwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej. Atmosfera, która panowała 
w czasie obrad, świadczy o zapale i en­
tuzjazmie uczestników Zjazdu do pracy 
nad wykonaniem wielkich zadań, ,jakie 
stoją przed Towarzystwem.

Zamykając Zjazd, przewodniczący ob. 
Węgrowski podkreślił, że organizacje To

warzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej winny sprostać zadaniom politycz­
nym, jakie stoją przed nimi w oDecnym 
nowym etapie rozwoju Polski Ludowej 
ku socjalizmowi.

Na zakończenie uczestnicy Zjazdu 
wstając śpiewają bojowy hymn proleta­
riacki „Międzynarodówkę".

W dniu 4 bm. uczestnicy Zjazdu zwie 
dzili Wystawę Ziem Odzyskanych.

»Herkules« 
w drodze 
powrotnej

W dniu wczorajszym do Wydr. Rat. * 
Hol. GAL-u nadeszły dalsze wiadomości, 
dotyczące s-s Lech. Zostało stwierdzone, 
te mina wybuchła pod tylnym masztem 
statku, powodując duże uszkodzenie w po 
szyciu prawej burty.

Holownik „Herkules" Jest już w drodze 
powrotnej do C-dyni. Zawinął w ar:1: i Im. 
do Świno-mścia, skąd uda się do Ustki, by 
zabrać na hol dwa kutry do Gdyni, (m)

Francję ogarnęła^

wEslSr» fain strajków
PARYŻ (PAP). W potr'»działek rozpo­

czął się na terenie całej Francji wielki ge­
neralny strajk górników i pracowników ko­
palń, obejmujący 320 tysięcy osób. Strajk 
ten proklamowany pi-zez CGT wywołał uu- 
ży •„ epokój czynników rządowych, kióre 
wszelkimi sposobami starały się nie dopu­
ścić do jego u fbudui. Pomimo usiłowań rza 
du, którv zgromadził w Zagłębiu Nord i 
Pas de Calais wojsko i poi cię, robotnicy 
zachowują spokój i strajk odbywa się w cał­
kowitym porządku.

Strajk wykazał całkowitą solidarność 
wszystkich robotników bez względu na pray 
należność partyjną i próby rozb.oia jedno­
ści akcji, podejmowane przez rżąc! Queu Ile 
— spaliły na panewce. Strajk górników, za

P ochy zabiegają
o ui
Jo Mu zscMniega

RZYM (PAP). Dziennik „Unita” po­
twierdza wiadomość, że włoski minister 
spraw zagranicznych Sforza zamierza w 
najbliższym czasie wyjechać do Paryża, 
celem odbycia rozmów z Marshallem i 
Bevinem w sprawie przystąpienia Wioch 
w tej lub innej formie do bloku zacho­
dniego, nad którego stworzeniem pracu­
je dyplomacja amerykańska.

Jednocześnie, jak wynika z oświad­
czenia samego minisiia, t.oczą się nego­
cjacje z Tsaldarisem odnośnie współ­
pracy włosko - greckiej w ramach tzw. 
bloku śródziemnomorskiego z udziałem 
Turcji, Hiszpanii frankistowskiej i Portu­
galii. I

Nie wyklucza się również możliwości 
wyjazdu hrabiego Sforza do Waszyngto­
nu celem ostatecznego zakończenia tych 
pertraktacji.

który wyłączną odpowiediralność ponosi 
rząd, odbije się w sposób ba,ćzo dotkliwy 
na życiu gospodarczym Francji. v

NaSlenie strajkowe i w mnych galę- 
z'aeh życia gospodarczego wykazuje u7 
szą, tendencję wziostu. Zrzeszony w CGT 
oraz chrześcijańskich związkach zawodo­
wych personel instytucji użyteczności po­
bieżnych, obejmujących m. in.- szpitale, me- 
rostwa, wodociągi i kanalizacje, ogłosół 
dzień protestacyjnej akcji strajkowej na te 
renie całej Francji. W Paryżu zapowiedzią 
no 24 godzinny strajk pracowników wodo 
ciągów.' W Lille, Rsub*i i Tourcoing per­
sonel f Itrów miejskich rozpoczął w niedzie­
lę strajk n'cog.aniczuiv'.

Akcja strajkowa 40 tysięcy metalowców 
Zagłębia Lotaryńskiego trwa nadal

W Monit - Saint - Martin w Zagłęb,« 
Longwy strajkujący robotnicy C Kupowali 
szereg koksowni.

Z powodu strajku paryskich drukarzy 
f rm wydawniczych liczne czasopisma ilu­
strowane nie ukazały się. Strajkują równie* 
drukarze departamentu Moselle.

Robotnicy portowi w Algerze strajkują 
w dalszym ciągu. W Marsylii robotnicy bu­
dowlani zapowiedzieli na bieżący tydzień 
24-godziinny strajk ostrzegawczy,

Prices Kagiilsrdbw 
we Francji

PARYŻ (PAP). Przed trybunałem Sek 
wany rozpoczął się proces 60 ? u członków 
tajnej crgai.-izacji prawicowej, popierane 
przez Ptfaina i hilłciowców, zn?ne: pM 
nazwą „Cagou'e", którzy podczas c-k, pacji 
czynnie współpracowali z Niemcami, denun 
t ując patriotów u Żydów i grabiąc icn mie­
nie.

Przewodniczący organizacji Dcłoucłe o- 
trzymywal miesięcznie od Niemców 300 ty. 
sięcy franków, które pochodziły z kontry 
bucji wojskowych, nakładanych przez Nieir. 
COw n» Francuzów.
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Słowrilt geograficzny dzisiejszej 
Polski zawiera wiele nazw, które nie 
»4 tylko nazwami miejscowości, ale 
mają znaczenie symbolów. Gdy mó­
wimy o Warszawie, od razu przycho­
dzi nam na mysi jej bohaterska prze­
szłość i dzisiejsza wspaniała odoudo- 
wa. Na dźwięk słowa Wrocław u- 
swiadamiamy sobie nasz historyczny 
powrót na Ziemie Odzyskane i nasze 
osiągnięcia w ich zagospodarowaniu, 
mówiąc o Śląsku czy Wybrzeżu koja­
rzymy sobie w myśli te nazwy geogra 
liczne z laklmi czy innymi sukcesami 
lub zamierzeniami naszego państwa.

Są jednak w tym słowniku geo­
graficznym l takie nazwy, których 
dźwięk budzi odrazę i wstyd, takie 
nazwy jak Wierzchowiny czy od nie 
dawna Kamińsk i Gorzkowice. Od 
kilku dni bowiem nazwy' tych dwóch 
ostatnich miejscowości stały się sym­
bolem ciemnoty, zacofania i zdzicze­
nia. Napaść rozjuszonego ' sfanaty- 
zowanego kierowanego zbrodniczą 
ręką motłochu na grupę studentów 
prowadzących badania naukowe świa 
dczy, że są jeszcze w naszym społe­
czeństwie ludzie zdolni powodować 
się ciemny mi i tępymi Instynktami. 
Wypadki w Kamińsku i Gorzkowi­
cach świadczą też niemniej dobitnie, 
że działają jeszcze w Polsce grupy, 
któ-ym zależy na wykorzystaniu tej 
ciemnoty i fanatyzmu dla realizacji 
»wych an ty nans two wy ch 1 zbrodni­
czych celów.

Nietrudno odgadnąć, przez kogo 
1 w czyim interesie została wykorzy­
stana ciemnota tłumu w Kamińsku 
I Gorzkowicach. Smutne wypadki w 
powiecie piotrkowskim są dziełem 
tych samych lujt-rf, którzy jeszcze w 
okresie wojny strzelali w plecy pol­
skich żołnierzy, którzy protestowali 
przeciwko naszemu powrotowi na 
Ziemie Zachodnie którzy bratobój­
czą kul8, oszczerczą plotką, gospo­
darczym sabotażem 1 wszystkimi moi 
Itw^mt środkami walczą z ludową 
Polską.

Ale prawo karne uczy nas, że 
przestępstwa można dokonać nie tyl­
ko przez bezpośrednie działanie, lecz 
także przez bierną 1 przyzwalającą 
postawę wobec zbrodni. Dlatego też 
w jednym rzędzie z bezpośrednimi 
winowajcami piotrkowskiej zbrodni 
stoją cłr co na jej dokonanie milczą­
co s'ę godzili, ctsoć mogli 1 powinni 
byli jej zapobiec.

Smutne 1 poniżające naszą god­
ność narodową wypadki rozegrały 
się w prowincjonalnych, zabitych de­
skami ciemnoty od szerokiego świa­
ta miejscowościach. Nie znaczy to 
jednak, by granica podziału pomię- 
dzv tym, czym Polska może się szczy 
cić a tym, co przynosi nam ujmę, ble 
gła wzdłuż jakiejś geograricznej li­
nii. Kamińsk i Gorzkowice stały się 
svmbolem ciemnoty i wstecznictwa. 
bo w tych zapadłych dziurach łat­
wiej było zbrodniarzom znaleźć po- 
datnv grunt dla realizacji swych ce­
lów. Ale ta sama walka między po­
stępem 1 wsteczntctwem, między o- 
światą I ciemnota, między lepszym 
Jutrem 1 mrocznym wczoraj toczy się 
w Warszawie i Wrocławiu, na Śląsku 
l Wybrzeżu — w całej Polsce.

I dlatego a.la Polska musi wycią­
gnąć ze smutnych wyjiadków w Ka­
mińsku i Gorzkowicach należyte wnio 
skl.

Niemiecki »Caritas :< o dzieciach niemiec kich
^’tyłSZAWA (PAPY Polskę opuszczają 

trar.spó: ty dzieci niemieckich, pozostawio­
nych tu w toku żiałan wojenpycl-. przez 
rodziców i opWkttrioW. Pewne odłamy prasy 
niemieckKj i anglosaskiej opublikowały w 
jw ązku z tym tendencyjne doniesienia, 
przedstawiające los dzieci niemieckich w 
Polsce w zgoła fałszywym świetle.

Jak się d jwladuie korespondent dyplo­
matyczni/ PAP. te fałszywe informacje pra­
sowe zralazly Icitegcrvczne zaprzeczenie w 
liść'e skterowanvm do biskupa Wienktn—

rapalMiastifch z Polski
przez hannowerski oddział tej organizacji 
charytatywnej, który przejął nadchodzące z 
Polski transporty dzieo' n emieckich. Odpis 
listu został doręczony konsulowi polskiemu 
w Berlinie,

W 'iście do biskuoa Wienkcn dr Mark- 
pizewodn czący hannowerskiego oddzia

przewodniczącego ,,Caritasu" w Berlinie lu „Caritasu“ stwierdza, iż przyjazd dzieci

niemieckich z Polski spoi kał się z w ielkim 
za nteresowaniem dziennikarzy, którzy jed­
nak w sprawozdaniach swych nie nrzedsta- 
wiłi obiektywnego obrazu.

Dr ^Marksti. podkreśla z naciskiem, że 
ze stmny władz polskich oraz Polskiego 
Czerwonego Krzyża zostało uczynione wszy 
slko w celu sprawnego przeprowadzenia

soc:§wą^ €§%*
W muzeach rosyjskich można ogladnć 

mocltie drewnianej sochy, używanej dawn ej 
przez chłopów rosyjskich, Biegunowo od­
mienny od tych czasów' jest stan dzisiejsze­
go rolnictwa w Związku Radzieckim. Powo- 
’cnm, plan pięcioletni; ZSRR przewiduje ko 
losalny rozwój mechanizacji prac rolnych i 
dalszy postęp rolnictwa radz-ecVego.

Już w bieżącym roku na pola wynurzyły 
setki nowych typów maszyn rolniczych. Do 
niedawna kombajny używane były tylko 
przy zb orach zbóż. Maszyna ta cięta kło­
sy, młóciła je rhierala wymiocone ziarno. 
Obecnie w ZSRR skonstruowano kombajny 
do w wkopywania buraków, kartofli, uprząta­
nia bawełne i lnu,

Z opublikowanych w radzieckiej prasie 
danych, dotyczących wykonania planu za II 
kwarta! 1948 i wynika że powiercchnia za­
siewów w ZSRR wzrosła w tym roku o prze 
szło 11 milionów hektarów. Powi trzchnia 
pod zasiewy najhardziej cennego zboża —

jarej pszenicy, zwiększyła się w kołchozach 
i sowchozach o 5,5 miliona hektarów. Liro 
dzai 1948 r. hyl nadzwyczaj debit.

O ileż różny jest ten obraz od stanu bo­
gatego kiedyś rolnictwa Francji. Produkęia 
rolna tego kraju w 4 lata po oswobodzeniu 
osiągnęła zaledwie 70 proc. poziomu przed 
wojennego. W iC)47 roku zbiory we Francji 
wyniosły 36 milionów centnarów pszenć y 
wobec 66 m lionow centnarów w 1946 r. 
Bmniejszyla się urodzajność żyta, owsa bu­
raków cukrowych i zremniaków Rolnictwo 
francuskie przezywa okres swego regresu,

SocjaP-ętyczny system rolnictwa w ZSRR 
zabezpiecza stały wzrost jego poziomu. Wy 
dajność pracy podnosi się stale. Im wyż 
s~a zaś jest wydajność, tym bogatszy jest 
kołchoz, tym zamożn ejszy jest jego udzia­
łowiec - kołchoźnik. Rok 1948 przyniósł no­
we zwycięstwa socjalistycznego rolnictwa.

Zwyoęstwa te, świadczące o pomyślnym 
wykonaniu powojennego planu w rolnictwie,

polsko - czechosłowackiej 
komisji kulturalnej

PRAGA (PAP). W dniach 1—3 paź­
dziernika 1948 r. ohradowała w Pradze mie­
szana polsko - czechosłowacką komisja dla 
realizaqi umowy kulturalnej. W rezultacie 
tych obrad, które toczyły się w niezwykle 
serdecznej i braterskiej atmosferze, komisja 
uchwaliła plan pracy na rok 1949 orjz ko­
munikat, który stwierdza, że uchwalony w 
lutym br. w Warszawie nlan praev na rok 
1948 -został nie tylko wykonany, ale w wie­
lu ounktach przekroczony. Wyniki te mo­
gły być osiągnięte jedynie dzięki stale wzra

stającej politycznej i gospodarczej współ 
pracy m.ędzy Polską i Czechosłowacją.

Plan uchwalony na rok 1949 przewiduje 
znaczne zacieśnienie wzajemnych kontak­
tów w poszczególnych dziedzinach życia ktd 
turalnego i naukowego oraz szereg imprez 
o zasęgu ogólnokrajowym. Postanowiono 
zorganizować w marcu br. w obu krajach 
jednoczesn e tygodnie nrzyjaźni.

Punktem kulminacyjnym tygodnia będą 
obchody 10 marca 1949 r. — w roóznicę 
podpisania umowy o przyjaźni 1 wzajemnej 
pomocy między Polską i Czechosłowacją.

Drugiego Monachium nie będzie
PR AGA (PAP). Na wielkiej manifestacji 

ludowej w Liberzu w Czechach północ­
nych, wygłosił przemówienie minister infor 
macji V. Kopecky, który m. in. oświadczył, 
że Monachium było przede wszystkim dzie­
łem imperialistów zachodnich oraz przed­
stawicieli czechosłowackiej burżuazii, któ­
rzy przygotowaną do obrony Czechosłowa­
cję wydali w ręce Hitlera.

Minister Kopecky w'skazal również na 
obecną dz alalność emigracji czeskiej na 
Zachodzie, która dąży do rozbicia ludowo-

Pokaz fi!ntu
»Uh«j Graniczna« w Paryżu

PARYŻ (PAP). W Paryżu cdbyl się 
pokaz iilmu polskiego „Lłlica Graniczna", 
nagrodzonego estatn o na międzynarodo­
wym festiwalu filmowym w Wenecji.

Blok kolumn; Zygmunta
czeka na transport do Warszawy

Wydobyty w kamieniołomach w Strzego- 
tr.m blok granitowy na kolumnę Zygmunta 
złożony został na r ampie kamień ołomów i 
przygotowany jrs do przetransportowania 
do Warszawy. .Blok otoczony ,est stalową

6-3iięt*”owy 
gmach PCH stanie 
przy ul. Marszałkowskiej

WARSZAWA (PAP' Uruchomione już 
zostały kredyty w wysokości 20 mil. zł na 
roboty wstępne i kosztorysy w związku z 
postanowiona budową centralnego gmachu 
biurowego Państwowej Centrali Handlowej, 
przy ul Marszałkowskiej, róg Złotei. W cią 
gu października ogłoszony będzie konkurs 
na projekt gmachu.

Przewiduje się rozmieszczenie w nim 
około 400 izb, co pozwoli na skoncentro­
wanie w jednym miejscu wszystkich agend 
tej instytucji, rozproszonych obetnie w róż­
nych punktach urasta (ul. Piusa XI, Bielań­
ska, M'vnarska ;td.).

Ogólny kr zt budowy sięgać ma 250— 
260 mil. zł. Oczyszczanie terenu rozpocznie 
s.ę w styczniu 19+9 r. Likwidacji ulegnie 
szereg prowizorycznie wzniesionych prywat­
nych pomieszczeń sklepowych, zajmujących 
odcinek ul. Marsz..tkowsjaęj o4 rogu Qotej 
do kina „Stylowy'*, *■’

>rt dozorowany będzie przez specjalistów 
amieniarzy i kontrolera technicznego ru-

cbudową. usztywnia >ącą całośi monr-Du 
i spoczywa na specjalnej platformie, którą 
wtoczy sic na wagon kolejowy. Do transpo. 
tu użyty będzie wielki wagen o nośności 50 
ton. Ministerstwo Komunikac,, wspólna«* z 
Komitetem O.lbudowy Pomnika, korzystając 
z fachowych wskazówek prof, inż, Hempla 
opracowało dokładny plan przewozu. Trans- 
poi 
tai
chu PKP%

Do Warszawy wagun z kolumną i blo­
kami cokołu przybędzie na dworzec Gdań­
ski, przypuszczalnie w końcu przyszłego ty­
godnia, Stąd, na specjalnej lorze, pizycią- 
gnięty zostanie na olać Zanikowy, przy uży- 
c.u ciągnika, lub czołgu ciężkiego typu.

Ostateczna obróbka trzonu i bloków na 
cokół dokonana bedzie r.a miejscu budowy, 
pod nadzorem prof. J. Zachwatowicza. Pra­
ca potry - kilka miesięcy. Wykom, ją War­
szewska firma kamieniarska J, Fedorowi­
cza, (lp.)

267 tys. par nbuwia
WARSZAWA (API). Według planu, u- 

stalonego przez C mtrainy Za read Przemy­
słu Skórzanego: zakłady spóhd&Jcze i prze­
mysł prywatny przerobią w r. b. ok. 1.3U0 
ton skór’ świńskiej.

Przedsiębiorstwa spółdzielcze, ■. akontrak 
do prz.robu skój świńskich przez 

SZPS, wyprodukują ao końca r. b ponad 
267,000 t»r ębuw.„ zę skóry świń skipi-

demokratycznej Reoublikj Czechosłowackiej 
i yyywolpnia noyvego Monachium. Minister 
Kopecky stwierdził, że obecny rząd Cze­
chosłowacji w oparo’u o najszersze warstwy 
narodu jest gwarancją, że drugie Mona­
chium nigdy się nic powtórzy.

związane są, obok innych przyczyn, rów- 
n eż ze wzrostem wydajności pracy. Zarów­
no siew, jak i zbiory, przeprowadzono w 
ZSRR w tym roku w znacznie krótszym cza 
s«e, niż w 1947 r. Traktorzvso; i kombame- 
rzy przewyższali znacznie normv pracy. Sła­
wny kombainer, Konstant-,’ Bcrin, zebrał 
„rzy pomocy 2 sprzężonych kombajnów ,.Sta 
łiniec 6" — zboże z 2010 hektarów i na 
mlóml ponad 23.000 centnarów ziarna.

Przed kolektywizacja, w latach 1922—25 
na jeden dzień pracy rolnika przypadało 31,1 
kg. z hoża, po socjalistycznej rekonstrukcji 
rolnctwa w 1933 r. — 57,8 kg. i wreszcie 
v 1937 r. — 88 kg. Do końca drugiei ppię­
ciolatki wydajność pracy w kołchozach wzro 
sia 6-krotnie, \v porównaniu z wydajnością 
pracy rolnika w przedrewolucyjnej Rosji.

Taki wzrost wydamośo. pracy w rolni 
ctivie osiągnięty został dzięki technicznemu 
uzbrojeniu rolnictwa, w oparciu o nowocze 
sny przemysł. Potężny socjalistyczny prze­
mysł zaopatrzył w krótkim czasie rolnictwo 
w poważną ilość traktorów, kombajnuw, sa­
mochodów i różnych maszyn rolniczych. O- 
groninc znaczenie mało również zapewnie­
nie rolnictwu wyszkolonych technicznie spe­
cjalistów.

W ciągu stalinowskich pięciolatek rolnic 
two radzieck e zatrudniło dziesiątki tysięcy 
agronomów zootechników, mechanizatorów 
I innych Specjalistów o wyższym lub średnim 
wykształceniu rolniczjTn. Przeszkolono ogro 
mna ilość traktorzystów, kombainerćw, szo­
ferów, mechaników itd. W przededniu wy­
buchu wojny radzieckie wj-ższe szkoły rolni­
cze wypuszczały roczne 11 tysięcy absol­
wentów, zaś średnie 28.000.

W ciągu trzech ht (1938-—1941) poko­
jowej pracy w trzeciej pięciolatce rolnictwo 
radzieckie osiągnęło clalszy wzrost wydaj­
ności pracy, Jeszcze bardziej podr.osł się sto 
pleń mechanizacji oraz urodzajność W 1940 
r. stade maszynowo - traktorowe obsługi­
wały blisko 95 proc. kołchozów ZSRR Trzy 
czwarte orki -w kołchozach oraz ponad 50 
proc. zasiewów dokonywano przy pomocy 
traktorów; 50 proc. powierzchni zasiewów 
zhói uprzątano przy pom-’ey kombajnów. 
Już przed wojną Związek Rndz.ecki wysunął 
się pod względem mechanizacji prac rolnych 
na pierwsze miejsce na świecie.

Okres nowe jenny charakteryzuje clalszy 
wzrost wydajności pracy. Globalna produkcja 
rolnicza wzrosła w ciąga roku o 30 proc. 
zaś zbiory zboża o 50,.’o. Urodzajność 
zbóż doszła do poziomu pizedwojennego.

I. Cz.

psi

niesłuszne uogólnienie
„ILUSTR. KURIER POLSKI" w arty­

kule o Tygodniu Caritasu utrzymuje: 
„Tego rodzaju dewiza powiększa cią­
gle szeregi żebractwa, a w związku 
z tym i złodziejstwa. Bo żebrak woli 
skraść, aniżeli pracować".
Każde uogólnienie jest ryzykowne. 

To zaś jest wybitnie nieuzasadnione.

REPERTUAR TEATRALNY
W ostatnim numerze miesięcznika 

„TEATR" znaidujemy przegląd repertu­
aru, wykonanego na scenach polskich 
w styczniu, lutvm i marcu 1948 r. 7 wy 
kazu zamieszczonego w piśmie wynika, 
że w ciagju toqo czaąu w Gdańsku — 
Gdyni wystawiono 4 sztuki teatralne. W 
tym samym czasie

w Częstochowie 6
w Gorzowie 5
w Jeleniej Górze 8
w Kaliszu 5
w Kielcach 8
w Lublinie 5
w Olsztynie 6
w Toruniu 6
w Krakowie 12 itd.

Czy nie mamv podstawy do uwa tania 
się za ..nieco' zdystansowanych?

LICYTACJA NA „WĘŻE MORSKIE”
Niedawno na pierwszej sbrorie „DZ. 

ZACHODNIEGO" czytaliśm" następującą 
rewelację-

„POTWOR MORSKI »OŻARŁ 
CZŁOWIEKA".
ATENY (obsl, wt.j. Na wab rzez u pt- 
rejsk: m zaledwie 5 m. ot plaży ol­
brzymi potwór morski napadł grunc 
kąpiących się i pożarł pewnego mło­
dego człowieka na oczach Jego to­
warzyszy, którzy na próżno usiłowa­
li przestraszyć potwora obrzucając go 
kamieniami".
Laurów w dziedzinie budzenia dresz­

czyków emocji u czytelników pozazdro­
ścił, jak widać, katolickiemu pismu pe 
wien nadmorski biuletyn prasowy. Znai­
dujemy w nim następujący opis wypad­
ku „mrożącego krew w żyłach";

„Poza tym załoga dużej łodzi rybac­
kiej Sclgar i była ne przestrzeni po­

nad 2 mile aż do brzegu przez clbrzy 
mią rvbę monstrum, podobną do del­
fina, której długość wynosiła ponad 
30 stóp. Ryba atakowała, wydając 
ryk podobny do wołu i ścigała ją, 
płynąc w odległości zaledwie około 
15 stóp dzięki czemu rybacy mogli 
dokładnie zaobserwować monstrum. 
Ryba ta miała pionową płetwę, wyso 
ko wystającą nad wodę -wysokości 
około 6 stóp, która pruła lale”. 
Dziennikarz, który w dobrej wierze 

zamieścił „wiadomość własna," o „potwo­
rze morskim, który pożarł człowieka” — 
został w oczach swoich kolegów całko­
wicie zrehabilitowany! Rewelacja ,,o ry 
czące] jak wół rybie - monstrum" uka­
zała się bowiem w BIULETYNIE... MOR­
SKIEGO INSTYTUTU RYBACKIEGO...

wspomnianego transportu. Dzied tuen łe® 
kie przyjechały wygodnymi wagonamr s'"* 
pialnymi, w których znajdowały się rów* 
nież przedziały sanitarne. Wyżywienia by* 
lo tak dużo, że jak informuje bślatp Wier- 
ken przewodniczący hannowerskżego „C-t* 
ritasu“ ,— wystarczyło ono na zaopatrzenie 
dzn'eci jeszcze .pa jeden dzień po ich prtw 
byciu do Flannoweru. Funkcjonariusze Pt'" 
skiego Czerwonego Krzyża śpieszyli chęć' 
r.ie z pomocą dzieciom i — jak stwieruzł 
list — można było naocznie stwierdzić jirić 
bardzo leży im na sercu dobro transporto­
wanych dzieci-

Di Marksen piętnuje stanowczo donie­
sienia niektórych kores]>ondentóv praso* 
wych. według których dzueci miały prze­
bywać w Polsce w iakimś „obozie interno­
wanych“, gdzie rzekomo szwankowało wy­
żyw cnie Dr Marksen przypomina, iż tran 
sporty podróżowały w okresie największych 
upałów, co musiało siię odbić na wyglądz.e 
dzieci. Przynajmniej 70 proc dzieci —11 
stwierdza clr Marksen —• wygląda na do­
brze odżywione, nawet jeżeli weźmie się 
pod uwagę wyczerpanie podróżą i naprę­
żenie nerwowe, spowodowane niepewnością 
losu, jaki je cteka. List przytacza dalH kon­
kretne wypadki, kiedy dzieci niem-eckie nie 
chojaly jeebać do swych rodziców, oświad­
czając, że wolą wróoić do swych przybra­
nych opiekunów w Polsce.

W konkluzji przewodniczący hannower- 
skiego oddz aiu „Caritasu" stwierdza, iz o- 
gólny stan repatriowanych dzieci niemiec­
kich nie pozwała w żadnym -wypadku na 
czynienie stronie polskiej jakichkolwiek za­
rzutów,

planu barnadotteJa
PARYŻ (PAP). W związku z przygoto­

waniami do dyskusji nad zagadnieniem Pr 
lestyny rząd Izraelu ogłosił komunikat, w 

,którym podkreślił, że nie zgodzi się na od 
cięcie Negow od terytorium Izraelu.

Komunikat -awiera ostra krytykę planu 
Bernadotte'a, kto y przewiduje zmniejszende 
tcrytoiium Izraelu o 2/3 w porównaniu z 
gran.cami Izraelu, określonymii w uchwała 
Generalnego Zgromadź rnia ONZ.

Celem planu Be.rnadotte — czytamy w 
komunikacie — jest zwiększenie terytorium 
Transjordanii. Z punktu widzenia prawnego 
jest to propozycja nieuzasadniona. Benia- 
liotte nie miał bowiem prawa zmieniać de­
cyzji Generalnego Zgromadzenia. Negow— 
stw'erdza komunikat — stanowi 'integralną 
część Izraelu i r.ie może być oderwany od 
Izraelu.

Przed kongresem
Generalnej Konfederacji 
Pracy w Paryżu

PARYŻ (PAP). W wywiadzie, udzielo­
nym prasie francuskiej, sekretarz generalny 
CGT Le ceap komentuje prace przygc 
towawcze do konfederalnego kongresu CGT, 
jaki udbędz.e się w Paryżu od 11 — 15 ban.

W kongresie tym, pierwszym po rozła­
mie, weźmie udział ponad 2 tysiące delega­
tów' z terenu całej Francji. We wszystkich 
fabrykach, biurach i zakładach pracy ęd- 
bywaią się ogólne zebrania, które wyznaczą 
delegatów oraz opracuią żądania pracowni­
cze.

Le Leap podkreślił wzrastający pęcl do 
irdności organizacyjnej, czego dowodem by­
ły liczne wspólne wystąpienia pracowników 
zrzeszonych w CGT chrześcijańskich związ­
kach zawodowych i Force Ouvriere. Kongres 
wystąpi w obronie zdolności nabywczej mas 
prac-ijacych i na rzecz nacjonalizacji prze­
mysłu. Le LeaD zaznaczył, że przedsiębior­
stwa znacjonalizowane przyniosły w r. b. 
184 miLardy franków dochodu.

„Kongres — oświadczy! dalej Le Leap— 
potwierdzi, że klasa robotnicza potrafi za­
grodzić drogę wszelkim usiłowaniom usta­
nowienia we Francji neofaszyzmu i władzy 
osobistej. Wystąpimy również w obronie 
pokoju. Pracownicy francuscy nie przyjmą 
r.akazćw z zagranicy, skierowanych prze­
ciwko Związkowii Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej".

Jadwig* Antonina Kunczvnska
filtra III Zakonu $w. Franciszka, b. nauczycielka i działaczka społeczna, człon­

kini Akcji Katolickiej, ur. 17. I. U7t roku 

po znojnym I pracowitym do ostatka żywocie, po ciężkich chort krótkich rlerpte- 
niath, tknięta apopleksją mózgu, zasnęła w Bogu dnia 4. 10. 1948 roku.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. ki. Poniatowskiego 0 w So­
pocie w środą, dnia 6 bna. o godz. 4 po południu do Kaplicy cmentarnej. W 
czwartek dnia 7 bm. o godz. 7,30 Msza św. żalohna w Kaplicy św. Michała, po­
grzeb na cmentarzu tegoż dnia o godz. 3 po południu, o czym zawiadamia

osierocona siostrzenica - wychowanie*

MGR MARIA LUDWIKA HIRSZOWSKA
10852-K

—• yjwjlX' fcjäÄfiSäSiÖf'»

Podziękowanie
Wszystkim, klórzf oddali ostatnią przysługę drogiemu nam

pa

Dr Br. Stan. Romanowskiemu
a w szczególności Wlel. Duchowieństwu, całemu Sądownictwu, Pajestrze, Polskie 
mu Związkowi Zachodniemu, Zwląikowl b. Więźniów Politycznych, Polonii Gdań­
skiej, Instytucjom, Przyjaciołom Ł Znajomym Zmarłego, Zespołom Śpiewaków, Or­
kiestrze P- K. P. oraz wszystkim tym, którzy osobiście przyczynili się do podnie­
sienia nastroju uroczystości żałobnych, składa ią drogą gorące podziękowanie

l(MI3f RODZINA
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Rybołówstwo dalekomorskie 
w Kołobrzegu czy Świnoujściu?

Jednym z bardzo aktualnych tematów dy 
akusjf -w rybołówstwie iest kwestia lokaU-za- 
cji. bazy rybołówstwa dalekomorskiego: Ko- 
łoorzeg czy Świnoirście? Zarówno jedno, 
jak i drugie rozwiązanie znajduje zwolenni­
ków 4 przeciwników. Vl'prawdzie sprawa wy­
daje się dzis a-j już przesądzona na korzyść 
Świnonjśua, tym nie mniej jednak pytarre: 
Kołobrzeg czy Świnoujście w dalszym ciągu 
pozostaje aktualne.

Zwolennicy Świnoujścia podkreślają zgo- 
dn't, że port ten jest bliższy cieśnin bał­
tyckich, a więc wyjścia na tereny po'z>/ów 
dalekomorskich, aniżeli Kołobrzeg. Zazna­
czyć wszakże trzeba, że różnica ta jest nie­
wielka i w praktyce n e odgrywa znaczenia. 
Istotnie bowiem tory wodne tworzą trójkąt 
niemal równoramienny, którego podstawą 
jest linia Świnotrście — Kołobrzeg.

Zwolennicy Świnoujścia podkreślają, że 
jeżeli miałoby się tworzyć bazę rybołówstwa 
dalekomorskiego w Kołobrzegu, wówczas za

Tranzyt z&rrairczny 
przez perty polskie

W końcu ub. m. podpsana została w Bu­
enos Aires dodatkowa umowa handlowa po­
między Czechosłowacją a Argentyna. Na 
mocy tej umewv Argentyna udzieli Czecho 
slowacji kredytu w wysokości 50 mil. pesos, 
tj. ok, 500 mil. koron czeskich. Pożyczka 
ta ma bvć obrócona na zakup surowców w 
Argentynie.\

Czechosłowacja zwróci pożyczkę w do­
stawach wyrobów przemysłu hutniczego," ma 
szynowego i elektrotechnicznego.

Mamy nadzieję, że co najmniej częś*' wy­
mienianych towarów ponięJzy Czechosło­
wacją, a Argentyną przejdzie przez porty 
polskie. (o)

S-s
spuszczony na wudę

Dnia 4 bm. o godr. 5 pp, odbyło się 
wodowanie nowego polskiego statku 
„Puck". Statek ten zbudowany został 
na zamówienie Tow. „Żegluga Polska" 
S. A. w angielskiej stoczni Swan - Hun­
ter. Nosi on nazwę i jest typu przed­
wojennego statku, zatopionego podczas 
działań wojennych w Bari, a bliźniaczo 
podobny do s s ,,Hel’\ kursującego na 
Unii Gdynia - Göteborg.

Nośność s-s „Puck” wynosi 1.460 
DWT, pojemność ładunkowa 93 stopy, 
długość'232 siopy, szerokość 36 stóp, za 
nurzenie około 14 stóp, szybkość około 
11 węzłów Całkowite oddanie statku 
do eksploatacji przewidziane jest na 
pierwszy kwartał 1949 r. Statek kurso­
wać będzie przypuszczalnie do Belgii i 
Holandii. (n)

Trzej „p!eKśe!n'cy“ 
bayrują nasze rzeki

„Lucyper", „Belzebub" 1 „Mefisto’ 
— oto nazwy trzech poglębiarek rzecz­
nych, które Dyrekcja Dróg Wodnych w 
Gdańsku wyciągnęła z dna Wisły u jej 

•ujścia w grudniu ub. r. Tu bowiem za 
topili je Niemcy, celem zablokowania 
rzeki, kiedy w pośpiechu cofali s.ę 
przed wojskami radzieckimi i polskimi.

„Lucyper" wyremontowany na stocz­
ni w Toruniu pracuje już przy regulacji 
Wisły ped Włocławkiem. „Belzebub” 
wyremontowany w Tczewie, w najbliż­
szych dniach przystąpi do pogłębiania 
Wisły. Jego zdolność bagrownicza wy­
nosi ok. 250 m. sześć, mułu na godzinę.

„Mefisto'' wreszcie znajduje się je­
szcze w trakcie remontu, ale też niedłu 
go przystąpi do pracy. (h)

sadniczą inwestycją mirsialabi być przebudo-. 
\va falochronów wejściowych, wynika to 
stąd że przy dzisiejszym układzie falochro­
nów, weiśde do portu kołobrzeskiego przy 
sztormach jest właściwie nremożfcwe. Nale­
żało by więc falochron zachodni wybudować 
w taki sposób, jak iest on zbudowany wre 
Władysławowie, a falochron wschodni prze­
dłużyć, tworząc wejście szersze, zabezp:c- 
czone przed falą i każdym kierunkiem w a- 
tru, a rym samym dostępne I każdą pogo­
dę. Inwestycja ra byłaby bardzo kosztowna 
i prawdopodobnie ona jedna bt !r,bv droższa 

j od wszystkich inwestycji w Świnoujściu.
Rzeczywiście tak jest. Zapomina s ę je­

dnak o tym, że jeżeli w ogóle port kołobrze­
ski ma być portem — a ta kwestia nie pod- 
legą przecież dyskusji — to i tak falochrony 
muszą być przebudowane. Staje się to na­
wet jeszcze większą konieczrtośc ą, jeżeli w 
Kołobrzegu ma być utworzony ośrodek ry­
bołówstwa bałtyckiego, gdyż na pewno czę­
ściej tu będą wchodzić i wychodzić kutry 
bałtyckie, aniżeli statki dalekomorskie. Dla 
kutrów wilaśnie zabezpieczenie odpowied­
niego i zawsze dostępnego wejścia iest rze­
czą naistotniejszą.

W dalszym ciągu wysuwa się jako argu­
ment, przemawiający za Świnotyśriem, ko- , 
mleczność przebudowy portu w Kołobrzegu. , 
Argument jest słuszny, ale z drugiej streny ' 
należy panTętać o tym, że w Świnoujściu 
trzeba budować nowy zupełnie port, „ w 
Kołobrzegu wiele mte's'- starego porty bę­
dzie można wykorzystać.

Zwolennicy Świnoujścia twierdzą nie bez 
słuszności że Świnoujście dysponuje nez po­
równania lepszymi połączeniami kolejowy­
mi z zapleczem, anzili Kołobrzeg Rozumu­
jąc tymi kategoi ami, nie uruchamiano by 
portu szczecińskiego, bo przecież wszyscy 
dobrze p miętamy, jakie spustoszenia poczy 
nila wojna w zakresie transportu kolejowe­
go na zapleczu Szczedna. A dziś? Kolej nic 
ogranicza już zdolności przeładunkowej por 
tu. Toteż można być pewnym, ż: i Unie 
kolejowe łączące Kołobrzeg z zapleczem iT e 
stałyby się „wąskim gardien.“ portu. Ryba 
jest wy sokerw#rtosciowym ładunkiem i inwe­
stycje dokonywane na jej rzecz, wyjdą zaw-

2.000 - ny statek
w Giatiskti

sze z pożytkiem dl? gospodarstwa narodo­
wego.

Jeszcze jeden argument zwolennrków Świ 
nowśria — to miejsce dla rozbudowy za 
kładów obsługujących i przetwórczych. Pra­
wda że w Kołobrzegu może są gorsze wa­
runki, ale jest ten plus, że materi3lv bu­
dowlane znajdują s;ę na miejscu (rozbiórka 
zniszczonych domów), oodczas gdy do Świ- 
r.ou'ścia należy wszystko dowieźć.

No i „ciężka artyleria": aktywizacja
Swinoujśca. Powstanie bazy rybołówstwa da 
lekomorskiego w Świnou'śc:u p-zvezyn- się 
do zaktywizowania samej miejscowości, a 
co za tym idzie i reg onu. Ale w tym miej­
scu zwolennicy Kclebrzega zupełnie słusznie 
stwierdzają, że rybołówstwo jest jetl , nym 
właściwie gospodarczym elementem, który 
byłby zdobny przemienić Kołobrzeg z ritmo 
wiska w kwitnące ni'asto. Natomiast Świno- 
ujśccs było zawsze niewielkie i spełniało w 
dużej mierze funkcje miejscowości letnisko­
wej. Jeżeli zostanie powzięta decyzja skiero­
wania pewnej ilości drobnicy do przeładun­
ku w Świnoujściu, uzyska ono coś, oo wnie­
sie do niego więcej życia. Jeżeli powstań e 
stacja bunkrowa, to i ona będz:e minia swói 
wpływ na aktywizacje tego cśrodka. Krótko 
mówiąc zawsze znajda się inne — poza ry- 
bówstwem — c~vnn k’, które ożywią tę miej 

*scowcść. Przy Kołobrzegu zaś tego n e ma.
Dyskus'a: Kołobrzeg czy Świnoujście

trwa. Z dotychczasowego jej przebiegu mo­
żna wywiroslcować, że istotnie za Kołobrze­
giem przemawia wiele poważnych czynni­
ków, że tworzenie bazy rybołówstwa dałe- 
komorsk'ego w Świnoujściu nie ma tak 
••zczególowego umotywowania. Jeżeli nie pa­
dną mocniejsze argumenty, przemawiające 
za Świnoujściem to może słuszniejszą rze­
czą byłoby pewećccic deerzii o przeniesie­
niu bazy do Kołobrzegu. Wprawdzie wym-a 
galoby to przerwania piać w j.yliioujśdu, ele 
lepiej, żeby decyzja taka nastąpiła wcześ­
niej, kiedy mniej pieniędzy zostało zainwe- 
stowan/ch,, aniżeli późnie1 kiedy rzeczywi­
ście mogło by być z wielu względów „za 
późno", a konieczność gospodarcza wymaga 
łaby kontynuowania już podjętych prac.

Pc

Wczoraj zawinął do Gdańska 2.000- 
tiy statek w tym roku. Jest nim włoski 
„Caprera”, który przybył do portu pu­
sty po ładunek około 10.000 t. węgla- 
Obecnie statek 6toi na Dworcu Wiśla­
nym i oczekuje ^wej kolejki na wejście 
do Basenu Górniczego, w którym bę­
dzie ładował węgiel. Klaruje go Nav>- 
gatoi i

W ubiegłym roku weszło do portu , 
łącznie 1.888 statków, których tonaż wy 
niósł 3.529.913 BRT. 1

Do Gdańska w b. r. przybywały prze 
ciętnie około 222 statki miesięcznie.
Opierając się na tych obliczeniach, spo­
dziewać się można, że — o ile warunki 
atmosferyczne na to pozwolą — do coń 

I ca b. roku do portu zawinie jeszcze o* 
koło 600 jednostek.

Dotychczas „przodownikiem" w ru­
chu statków jest port w Gdyni, do któ­
rego zawinęło w tym roku, do dnia 
wczorajszego, ponad 2.250 jednostek. Nd 
drugim miejscu stoi Gdańsn z 2.000 
jednostek, na trzecim Szczecin, który 
29 ub. m. obchodził uroczystość przyję­
cia 1 700 statku. (hj

Zwiększenie 
pizez porty 
we wae$m

Jak podaje Główny Urząd Morski, 
według dotychczasowych prowizorycz­
nych obliczeń ogólny obrót portów Gdań 
ska 1 Gdyni wyniósł we wrześniu b. r. 
1.241.C88 t„ czyli ponad 80.000 t. więcej, 
niż w sierpniu b. r. (w sierpniu przeła­
dunek wynosił 1.160.988 t.). Z ogólnego

olmrta fewarów 
ätSyni i Bteka

obrotu na wywóz przypaaa 930.594 t., a 
na przywóz 311.394 t. Obrót zwiększył 
się dzięki wzmuzonemu eksportowi w 
ub. miesiecn.

Przez Gdańsk wywieźliśmy 5Ö0.776 t. 
towarów, a sprowadziliśmy 183.742 t. 
Eksport towarów przęz Gdynię osiągnął 
cyfrę 420.818 t„ a import 127.625 t. W 
ub. miesiącu wywieźliśmy przez obydwa 
porty okuło 874.716 t. węgla i 172.035 t. 
rudy żelaznej. (h)

37 wyszkolonych szyprów
W pierwszych dniach października 

został zakończony w Gdyni dwumiesię­
czny kurs dla rybaków - szyprów kut­
rowych.

Z liczby ponad 50 kandydatów na 
szyprów zgłoszonych na kurs, 45 przy­
stąpiło do końcowych egzaminów. Od­
padł tylko nieznaczny procent. 37 lu­
dzi zciało egzaminy z wynikiem pomyśl

Cztery kursy fungów w PCWfti
W bieżącym roku szkolnym do Szko­

ły Jungów zostało przyjętych 465 słucha 
czy. Oznacza to duży wzrost liczby kur- 
sistów w porównaniu z rokiem ubieg­
łym, gdyż w tym samym okresie czasu 
roku zeszłego w tej samej szkole ks/iał 
clłn się zaledwie 146 elewów.

Przyjęci do Szkoły Jungów w obec­
nym roku szkolnym podzieleni są na 
następujące cztery grupy:

1. Z cenzusem gimnazjalnym (mała 
matuitt) kandydaci do Państwowej Szko 
ły Morskiej w Szczecinie, którzy po 
ukończeniu jednorocznego kursu w Szko 
Ie Jungów przy PCWM w Gdyni będą 
dopuszczeni do egzaminu konkursowe­
go do PSM w Szczecinie.

2. Słuchacze kursu dwuletniego (bez 
cenzusu gimnazjalnego), jako kandyda-

Aktywizacja nołowów 
tematem konferencji

Departament Rybołówstwa organizu­
je 8 b. m. w Gdyni w lokalu MLR-u kon 
ferencję, w której -weźmie udział wice­
minister żeglugi — Widy - Wirskb oraz 
przedstawiciele urzędów i instytucji za­
interesowanych rozwojem rybołówstwa.

Tematem konferencji będzie aktywi­
zacja połowów, opłacalność rybołów­
stwa,,kalkulacja kosztów połowów, stan 
zaopatrzenia rybaków itp. (m)

frak fołign * litfańsku
cze&ccr na

Dn. 23. 9. b. r. zakończono prace 
przy wydobywaniu wraku pływającego 
25 'tokowego dźwigu Gdańskiego Urzę­
du Morskiego. Prace trwały około mie 
siąca. Wrak dźwigu znajdował się na 
Zakręcie Pięciu Gwizdków w porc:e 
gdańskim. Po wydobyciu robutn’ey 
przesunęli go na mieliznę, na której do 
tąd oczekuje na przetransportowanie go 
do doku Zjednoczenie Stoczni Polskich. 
Ponieważ na razie doki wszystkich sto­
czni zajęte są innymi pracami, wrak 
dźwigu będzie musiał jeszcze przez pe­
wien czas poczekać na remont.

Jak orzekli fachowcy, całość wraku 
nadaje się do remontu wraz z całą ma­
szynerią na nim 6ię znajdującą. Dźwig 
wyprodukowano w stoczni „Schichau" 
w 1926 r.

Fzrcz nteir esteci 
ieglufll

Brytyjski Zarząd Wofekowy w Hambur­
gu wyraził zgodę na pod;ęc:e przez Niem­
ców prac nad wydobyciem zatopi mych stat­
ków tremieckeh wielkości do 1.500 BRT. 
Po wydobyciu statki te będą mogły być al­
bo naprawione, albo obrócone na złom.

Oc <nla sir że około 700 wraków stat­
ków, łącznego tonażu ponad 1.150 000 t., 
zma:dnie się w oortach Hamburga i KJcnii. 
Wydobycie tych wraków Duunwa zapewne o- 
koło 5 łat

Od dnia wydobycia wraku do dzisiaj 
nikt nie zainteresował się konserwacją 
niszcz icych się maszyn dźwigu. Sądząc 
według wartości wydobytego rbtektn 
warto było zabezpieczyć jego maszyny. 
Upłynęło już 13 dni od dnia wydoby­
cia wraku. Nie wiedomo jek długo bę­
dzie jeszcze musiał przebywać on na 
świeżym powietrzu. Im wcześniej G. 
U. M. przystąpi do konserwacji maszyn 
wraku, tym mniejszy będzie później 
koszt ich remontu. (h)

ci do obu Państwowych Szkół Morsk’ch 
w Gdyni i Szczecinie, to znaczy zarów­
no na wydział mechaniczny, jak i nawi­
gacyjny.
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W jirz^sd^R? roku
porty nas&e 

będą dostępne 
dla większych statków

W ramach kredytów, udzielonych 
przez Min. Żeglugi Gdańskiemu Urzę 
dowi Morskiemu na r. 1949, G.U.M. 
przewiduje wydatkowanie około 
725.000.000 zł na pogłębienie wszyst­
kich portów polskich. Prace bagro­
wnicze G. U. M. zlecił Przedsiębior­
stwu Robót Czerpalnych i Podwod­
nych, które opracowało projekt po­
głębienia poszczególnych portów. O- 
gćlom projekt ten przewiduje wyba- 
growanie 2,042.000 m. sześć, we wszy 
stklch portach polskich.

W Szczecinie większość przewidy 
wanych prac bagrowniczych koncen­
trować stę będzie przy pogłębianiu 
portu Centralnego i budowie nasypu 
pod kolejową stację rozrządową. W 
małych portach projektuje się po­
głębienie głównie wejść 1 niektórych 
basenów najbardziej używanych.

Projektowane prace bagrownicze 
w dużym stopniu pogłębią nasze poi 
ly i w ten sposób uczynią je dostęp 
nymi dla większych jednostek, któr 
re dotychczas miały trudności w ma 
newrowaniu po porcie, lub przybija­
niu do nabrzeży, leżących nad płyt­
kimi basenami 1 kanałami.

Znamienną jest rzeczą, że koszt 
wydobycia mułu w przyszłym roku 
v/ stosunku do kosztu wydobycia w 
r. b., znacznie się obniży. Osiągnię­
cie to zawdzięczać można użyciu no­
wocześniejszego taboru bagrownicze 
go, który przy tych samych kosztach 
produkcji wydobywa większą ilość 
mułu. (h)

3. Kandydaci na nieoficerskie stano 
wiska w Polskiej Marynarce Handlo­
wej. Kurs jednoroczny.

4. Jungowie odbywający kurs dwu­
letni. Służbę swą rozpoczną po ukończą 
niu kursu w r. 1950

W r 1949 będą przyjmowani do 
PCWM na kandydatów do Państwowej 
Szkoły Morskiej w Szczecinie chłopcy, 
którzy zdali małą maturę.

Do Państwowej Szkoły Morskiej w 
Gdyni (wydział mechaniczny) w r. 1950 
będą przyjmowani tylko ci kandydaci, 
którzy zdali egzamin (małą maturę) w 
ramach gimnazjum mechanicznego. Dla 
tvch ostatnich Państwowe Centrum 
Wychowania Morskiego przewiduje 
skrócony kurs jungów.

Wykłady w Szkole Jungów w I-szej 
grupie rozpoczęły się dnia 4. 10 br., 
II-ga grupa rozpoczyna naukę z dniem 
11. 10. 1948 r. (jk)

nym. Prymusem kursu został rybak z 
Gdyni — Kubina

Egzaminy trwały 3 dni. Przewodni­
czył Komisji Egzaminacyjnej kpt. ż. w. 
Gorazdowski mianowany przez Min. Że­
glugi. Egzaminatorami byli fachowcy z 
Mar. Woj., GUM, Stoczni, M, L. R.t 
MUR-u.

Absolwenci kursu otrzymają dyplo­
my szyperskie dopiero za dwa lata, po 
odbytej na kutrach praktyce.

Akcja szkoleniowa wśród rybaków 
prowadzona jest nadal, tak że jeszcze 
w b. m. rozpocznie się w Gdyni nowy 
kurs dla szyprów kutrowych. (nil

Zjazd pracowników 
żeglugi śródlądowej 
we Wrocławiu

WARSZAWA (PAP). W dniu 2 b. m. 
rozpoczął się we Wrocławiu Ogólnopolski 
Zjazd Pracowników Żeglugi Śródlądowej.

W ooradach pośw ęcon-jch omówieniu 
zasad współzawodnictwa pracy w Żegludze 
Śródlądowej — bierze udział ok. 400 dele­
gatów z całej Polski.

Na ijeźdzle rzemiosła
W dn. 23, 24 i 25 września odbyt 

się zjazd Związku Zakładów Doskonale 
uia Rzemiosła RP we Wrocławiu z udiia 
łem przedstawicieli Min. Oświaty, Min. 
Odbudowy i Min. Opieki Społecznej, 
Związku Izb Rzemieślniczych i Izby 
Przemysłowo-Handlowej wrocławskiej. 
Zakład Doskonalenia Rzemiosła woje­
wództwa gdańskiego reprezentowali: 
ayr. Zakładu mgr. J. Młynarczyk, mgr. 
R. Jastrzębski i J. M!otkow6ki.

Przedmiotem obrad były aktualne za 
gadnienia szkolenia młodocianych i do­
rosłych, rek.utacja do zawodów rze­
mieślniczych itp. (n)

konterEws letnicza
PARYŻ (PAP). W dniach 2b września—. 

2 paźdz emika obradowała w Paryżu kon­
ferencja m ędzynarouowa organizacji łotm- 
czych. Otwarcia konferencji dokonał mir’ 
ster robót publicznych Francji Pineau. W 
obradach uczestniczyli delegac’ 22 państw.

Reprezentację polską stanowili: płk lot- 
rśctwa Zaczkłewcz, redaktor ,.Skrzydlatej 
Polski“ mir Przymancrwski, prof. Humen i 
inż. Weidl. Delegacja polska brata z\ wy 
udzia' w obradach, występując n, in. za 
wydalen tm faszystowskiej Hiszpanii z FAI, 
przeciwko tworzeń.u sekcji regionalnych i 
w innysłi sprawach. Delegat połski .pref. 
Humen został wybrany jednym z prz’wod- 
niczących. Do komisja szybowcowej FAI zo­
stał powołany uczony polski inż. Weidl.

Na pożegnaimmt bank’ecie obecny b\l 
prezydent republiki francuskiej Auriol i sze­
reg innych wybitnych osobistości.

RiisS sianka 9

ŻEGLUGA - PORTY - RYBOŁÓWSTWO
POD EGZOTYCZNĄ 
BANDERĄ

Wśfćd częstych w na­
szych portach bandar skan­
dynawskich spotyka się cza 
sem i inne. Ostatnio wszedł 
do Gdyni niemiecki „Willy 
708” pod banderą aliancką 
„C”, który przywiózł z Ki- 
lonii partię śledzi. Dn. 4 
b, m. wyszcdł z Gdyni „San 
Miguel Bay" pod gwiaidzi- 
stą banderą panatnską, wio 
zący spory łacnmek węgla 
ok. 8 tys. t. do Genui. 
SPRZĘT TECHNICZNY

Statek Zjednoczonej Kor 
poracji Bałtyckiej „Balta- 
via", który przyszedł 4 b. 
m. do Gdyni, przywiózł z

Londynu 9 pasażerów, 1.186 
worów poczty i 215,6 t. dro 
bniev. Wyładunek odby 
wa się jak zwvkle przy na­
brzeżu Polskim. „Baliavia" 
przywiozła głównie sprzęt 
techniczny: materiały izola 
cyjne, rad’oapnraty, wypo­
sażenie elektryczne, części 
do radia, maszyny okręto­
we, płyty do müvrofonow, 
chemikalia, spadochrony, o 
raz materiałv biurowe, opo 
ny i dętki, skóry, linoleum 
1 wełnę.

NA POŁOWACH
Ub. soboty wyszedł z 

Gdyni udając się na poło­
wy na Morze Pu trau!er

„Ławica", własność przed­
siębiorstwa Ławica. Pozo­
stałe dwa traulery znajdują 
ce się w eksploatacji Ł„,vi- 
cy „Podlasie” i „Deitra" ło­
wią na Morzu Pn. i w przy 
sz'ym tygodniu powinny za 
wuiąć z plonami do Gdyni.

NOWE KTJTRY 
RYBACKIE

Stocznia rybacka w Ust­
ce wykańcza obecnie 2 ku­
try d!ugości 11 iii., zamówio 
ne przez M, C. H, w Gdyni 
Wykańcza się również 5 
kutrów 15 metrowych, któ­
rych budowę rozpoczęto w 
Darłowie. Ostatnio stocz­
nia w Ustce otrzymała za­

mówienie od M. C. H. w 
Gdyni na budowę 10 kutiów 
rybackich dług, 13,5 m. 
Przystąpiono już do budo­
wy 3 kutrów z tej serii.

ŚWINOUJŚCIE 
TRELI EBORG

Promy, które kursują re­
gularnie pomiędzy Świno­
ujściem, a Trelleborgiem u- 
trzymujgc sta"ą komunika­
cję pasażersko - towaro­
wą pomiędzy Polską, Szwe­
cją i Czechosłowacją, prze 
wiozły w ub. miesiącu 
1.179 osób i 3.142 t. towa­
rów. Na tranzyt przypad­
ło '101 wagonów z ładun­
kiem ponad 1.000 t

*
Nd MV« Msktei f,ndoo

<
Od godz. 15 dnta 4. U', do godz. lv dnia 5. 10

GDYNIA — na wejściu:

M^ąolochari p Navig. nus*y | Helsinki
Willy 708 Vi i R. i B. ryb. tr. Kilonia
Fr, Borg dun. Navig. pusty Dania
Mailand nonv. Agmor "b, tr. Gdańsk
Baltavia bryt. P. K. B. dr. 215 Londyn
Torkel S7w. Polship r. 1356 Szwecja
Othem szw. Szym. c. 483 Szwecja
Ryvarden szw. Navig. c. 300 Szwecja
Pokucie pol. R. i B. ryb. W połowy
Lunge szw. Polship r. 1722 Szwecja
Magna szw. Batom * usty S;. we ej a
Aske fin. Navig. pusty Fmlarrisa
Nagu fin. Navig. pusty Finlandia

— na wtlScIo:

Baltira W. J642] Szwecja
A. Nurminen f Navig. w. 596G Finlandia
Jupiter pob A gmor pusty połowy

1 Svcrker szw. Sz\m. pusty Gdańsk
! Oscar szw. Agmor w. 1855 Lor i en t

Navig, — —
Lida pol. GAL w 1810 Belgia
L. Nurirrnen t Navig. —
Falken dun. Gama

GDANSK — na wejściu:

Szvm. pusty Helsinki
Paridon szw. Pel.* hp pusty Sztok h olm
Sverker szw. Szym. pust y
Skogse fin. Navig. pusty Gdvma

Baltica pusty Odense«
Olivia dun. R. i B. pusty Oider
Skagen. dun. Hichel pusty Dania
Rosa szw. Polship. r. 2863 Lutea
Gunhild dun. Agmor pusty Oslo
Glitt szw. Agmor pusty Szwecja
Inaa dun. Navig. pusty Dania
Caprera wl. Navig. pusty

- na wyjściu:

Axel S7W H;rhr-1 k. 446 Szwecja
Szvm. k. 32S Szwecja

Birgitta s”W. Bichel k 307 Szwecja
Jan szw. BaUship w 571 Szwecja

Polship w 3137 Szwecja
B. Jngelson sz Navig, w. 5350 Szwecja
Frigg szw. Polship — Szwecja

I.EGENDA: ryil — ryby; tr — tranzyt; tb,
zboże, dr. — drobnica; r. — radę c, — cc'd« 
łoza, w. — weaieli l — Kołu.
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należy nedrć szybsxe tempo
Jak wiadomo, Rada Państwa przy- I 

znała Gdańskowi dotację w wysokości 
Gil mil. zl, przeinaczoną aa poprawę wa 
runków życia ludności pracującej. Od 
1 października miały ruszyć roboty re­
montowe i budowlane obiektów waż­
nych z p unktu widzenia potrzeb klasy 
pracującej.

Oma 4 bm. członkowie komisji, roz­
dzielającej kredyty, wspólnie z naczel- 
n’kiem Wydziału Technicznego ZM mż. 
Paszkowskim, dokonali pobieżnej in­
spekcji podjętych robót,

BEZ WODY
żyć najtrudniej. Na tę bolączkę skarży­
li się mieszkańcy Sianek, Oruni, Cy­
gańskiej Góry. I tak np. w najodleg­
lejszej części' Oruni, przy ul. Oruńskiej 
1 Nowiny, na skutek słabego ciśnienia, 
woda rzadko docierała do pierwszego 
piętra. Dzięki dotacjom wszczęto roboty 
przy urządzeniach wodociągowych.

— Już jutro mieszkańcy tej dzielni­
cy miasta otrzymają normalny dopływ 
wody — wyjaśnia dyrektor Zakładu 
Wodociągów i Kanalizacji ob. Zachai 
ski. Szybko uwijać się musi ob. Sty- | 
bor, kierujący robotami w tym punk- | 
cie, oraz jego trzej towarzysze. Trud­
no utrzymać narzędzia w zgrabiałych 
dłoniach, zwłaszcza, że od wody Radu- 
ni nad którą przeprowadza się instala­
cję, ciągnie chłodny wiew. Nieraz 
zamokną nogi, butów gumowych wciąż 
brak, nie ma też odpowiedniej ilości 
ubrań ochronnych, a jednak praca idzie 
tu w szybkim tempie, podobnie jak 

NA SIANKACH,
gdzie prowadzi się jeszcze poważniej­
sze roboty, polegające na wyrównaniu 
ciśnienia, względnie na t. zw. łączeniu 
końcówek dla uniknięcia zamuleń w tu 
rach. Ogółem, dzięki kredytom, będzie 
można wykonać doprowadzenie wody 
do tych domów i ulic, które jej jeszcze 
nie posiadają. Praca ta o tyle jest trud­
niejsza, żg jak mówi kierownik robót, 
6tary fachowiec ob. Biczyński, brak jest 
części instalacyjnych.

Stan mostów, istniejących w Gdań­
sku przedstawia się

BARDZO ŻLE.
Dlatego wśród najpilniejszych remon­
tów uwzględniono także odbudowę mo­
stów: przy ul. Nowiny, Brzegi, Olszyn- 
ce i przy ul. Rogaczewskiego. Drew­
niany mostek - kładka, łączący Oruni? 
z ulicą Nowiny, nie nadaje się już do 
użytku. Czy jednak przed pierwszym 
6tveznia, końcowym terminem wyczer­
pania kredytów, most będzie ukończo­
ny, ieżeli dotąd nie przystąpiono do 
robót, należy wątpić. Wpraw/dzie na 
miejscu budowy widnieje jedna z.e’azna 
belka, lecz nie ma ani śladu robotni­
ków.

Natomiast trwaja roboty na 
MOSTKU

PRZY UL. ROGACZEWSKIEGO 
Niestety, podobnie, jak istniejąca do­
tychczasowa kładka, budowany most 
ma' charakter prowizoryczny. Tak więc. 
jeśli chodzi o budowę mostów w Gduń 
sku, wciąż jeszcze tkwimy w stadium 
prowizorium. Podobno budowa stałych 
mostów uzależniona jest od kolei, która 
w dalekosiężnych planach przewiduje 
poszerzenie tunelu.

SDOśród czterdziestu obiektów, za­
kwalifikowanych do remontu przez Ad- 
nrnistrację Nieruchomości oglądamy je 
den, przy ul. Jana z Kolna. I tu jeszcze 

NIE ROZPOCZĘTO ROBÓT, 
mimo, że jak skarży się jedna z loka­
torek, woda leje się ludziom na głowy. 
Dość zresztą wejść na klatkę schodową, 
odrapaną i brudną, aby stwierdzić, że 
remont jest tu konieczny. Należało by 
6ię tylko zastanowić, którą część domu 
odnawiać. We frontowej bowiem, * w 
przeciwieństwie do oficyny, mieszkają 
ludzie (kupcy, zegarmistrz I inni przed­
stawiciele prywatnej inicjatywy), któ­
rzy mogliby własnymi funduszami wy­
konać remonty. W najbliższym czasie 
członkowie komisji dokonają dokład­
nego przeglądu obiektów, przeznaczo­
nych do remontu wykluczając te, któ­
rych użytkownicy mają możność prze­

prowadzenia remontów własnymi środ­
kami.

Celem naszego ostatniego w tym dniu 
wypadu jest

DZIELNICA „CYGANKA", 
położona za Siedlicami. Bolączki rei 
dzielnicy hyly szczegółowo rozważane 
podczas rozdzielania kredytów. Otóż 
zreperowany zostanie tu w pierwszym 
rzędzie most który grozi zawaleniem 
Przydali by się również oświetlenie u- 
liczne. ZEW winien zająć się ta SDra- 
wą. Natomiast Zarząd Miejski wprowa­
dzi inne, możliwe w obecnych warun­
kach tinansowych, innowacje. Na górce, 
przez którą mieszkańcy Cygańskiej Gó­
ry skracają sobie drogę do tramwaju, 
wybudowane zostaną schodki.

-— Chętnie je 6ami sprzątniemy w 
zimie — mówi mieszkaniec schludnego 
domku, pracownik „Amady’’, Szumial- 
ło — byle tylko były te schody, bo ta-

Trzy osoliy i
Kilka duł temu zamieściliśmy w „Dzien­

niku Baityck m" smutną historię o Bernasach, 
mieszkających w łazience. Dziś opowiemy 
historię zupeln ę inną, związana jednak do 
pewnego stopnia z dziejami Bernasów.

Dlaczego w Gdyni n e ma mieszkań, cho 
ciąż miasto nie jest zniszczone i ciągle se 
ccś remontuje i dobudowuje? Czv w Gdyni 
jest więcej ludzi, niż przed wojną? Nie. 
Więc dlaczego?

Oclpow edź na to pytanie znajdz emy w 
kartotekach, złożonych w miejskim wydzale 
kwaterunkowym z racji nowej ewidencji m e 
"zkaniowej. Z kartotek tych można dowie­
dzieć s;ę ciekawych rzeczy. A mianowcie...

...że przy ul. Świętojańskiej 13 m. 9 zna­
ny kupiec zajmuje 4 pokoje. Czy ma liczną 
rodzinę? Nie. Mieszka sam z żoną

...że pewien dyrektor pewnej państwowej 
Instytucji zajmuje przy Alejach Zjednocze­
nia 1 m. 1 pięć opokojowe mieszkanie dla 
3 osób.

...że inny dyrektor w 3 osoby zaimuje 
4-pckojowe mieszkanie przy Waszyngtona 
32 m. 2.

...że po przejrzeniu zaledwie 10CO karto­
tek miejski wydział kwaterunkowy znalazł 
60 pokoi nadliczbowych i 7 samodzielnych 
nJeszkań zajmowanych dotychczas przez 
samotne osoby. A kartotek tych jest prze­
szło 25.000.

Zdum cny czvte’nik przeciera oczy. Jak 
to? Więc rodzina Bernasów może gnieździć 
się w łazience, podczas gdy rodzina dyrekto­
ra zajmuje 5 obszernych pokoi dla 3 osób?

Dziecko bez opieki 
wpadło pod samuch^d

W poniedziałek w godzinach po­
południowych samochód osobowy, jadą 
cy ul, 10-go Lutego w Gdyni, wpadł na 
przebiegającego przez jezdnię 5-letnie- 
go Ryszarda Skoneckiego. Dziecko szło 
w towarzystwie swojej o parę lat star- i 
szej siostry i, na widok samochodu, wy 
rwało się swojej małej opiekunce i po­
biegło ba jezdnie. Szofer nie zdążył w 
porę zahamować.

Silnie uderzone błotnikiem dziecko j 
doznało złamania obojczyka i głębokiej 
rany na plecach. P.annego przewieziono 
do Szpitala Miejskiego. (I)

Ma rdtafows Stolicy
wpłacili w

— Dyrekcja Prywatnego Gimnazjum 
i Liceum Żeńskiego w Gdyni — 8.300 zl.

— Honorarium za wykłady na kur­
sie prelegentek Ligi Kobiet: ob. Tysz- 
kowa — 700 zł, ob. Kryńska — 400 zł, 
mgr, Kryńska — 600 zł. Razem 1.700 zł.

— Pracownicy Państwowej FabryM 
Czekolady „Anglas" w Oliwie -— 
12.400 zł.

raz to często w zimie nie tylko można 
po górze zejść, ale nawet zjechać... na 
własnych spodniach.

Mieszkanka Cygańskiej Góry skarży 
ła się w liście do" naszej redakcji na 

FRAK CHODNIKÓW I GAZU. 
Niestety, na razie, wobec innych pil­
niejszych potrzeb, kwestie te, mimo iż 
są ważne, nie będą z.reaiizowane.

Wszystkim pracom, podjętym z kre­
dytów Rady Państwa, należało by nadać 
szybsze tempo. Lada chwila bowiem 
spadnie śnieg.

Pewnym usprawiedliwieniem dość 
wolnego tempa robót jest

BRAK LUDZI DO PRACY.
Otóż mimo oficjalnej cyfry około 1000 
osób poszukujących pracy za pośred­
nictwem Urzędu Zatrudnienia, zgłosiło 
się do Zarządu Miejskiego zaledwie 
kilku. (ż)

I taką społeczną niesprawedliwość dotych­
czas tolerowano?

Tak. Tafai stan rzeczy by! tolerowany z 
tej prostej przyczyny, że wydział kwaterun- I 
kowy nie nnał dotychczas wstępu do do­
mów, stanov.mjcych własność skarbu pań­
stwa. Dopiero cd paru tygodni do wydziału 
napływają kartoteki, rozesłane w związku z 
wprowadzeivem podatku od luksusu miesz­
kań owego. Kartoteki te, ink wadzimy z wy- 
"ej pi-ytcczonych przykładów, są źródłem 
wielkich niespodzianek. Tak wielkich, że już | 
dz"ś wydział kwaterunkowy spodziewa się 
wykryć tą drogą kilkaset nadliczbowych po­
koi.

3200 gdyńskeh rodzin z bunkrów, stry- I

Zimny deszcz jest coraz częstszym pcś- 
ciem, łasy zaczynają żółknąć Kończymy se­
zon kajakowy; byt on urozmaicony w tym 
roku.

Powstało kilka nowych sekcyj na terenie 
Gdyni, Sopotu i Gdańska. Przede wszyst­
kim przystąpiły one do budowy sprzzl i ka­
jakowego. Łączny tabor kainkewy Wyorze- 
ż: wzrósł w tym roku o kiilkauziesiąt jedno­
stek drewnianych sztywnych. Przybyło też 
kilkanaście składaków' gumowych i wiele 
sprzętu turystyczno campingowego.

Akcja turystyczna wykazywała wielką 
rozmaitość. Dwa ogólnopolskie spływy, w 
maju br, — jeziorami, Charzykowymi i Brdą 
do Bydgoszczy oraz w lipcu — Czarną Hań- [ 
cza i kanałem Augustowskim, byty liczni- 
obesłane przez członków sekevj kajakowych 
z Wybrzeża. Oprócz cficralnycli spływów, 
o-gan izowanvch przez Polski Zw. Kajakowy, 
kajskcwcv Wybi-eża przepłynęli w ciągu se 
zonu wiele szlaków/ wodnych Pomorza: je­
ziora Szytajcari Ka-szubskiei, Drawę, Brdę, 
Czarną Wodę, Redunię, jez. Żarnowieckie i 
wiele innych.

W tym roku rzucili się kajakowcy na 
przepiękne szlaki wodne olbrzymie jeziora 
na Mazurach, dziesiątki jednak pomniej­
szych rzek i jezior czekają wciąż jeszcze na 
„odkrywców".

W trudniejszym położeniu byli ci, któ­
rzy posiadają kajaki sztywne, drewniane. Z 
powodu braku, na razie, indywidualnych zni 
tek kolejowych na transport i przejazdy, zmu 
szeni hyli pływać po Zatoce, gdańskich wo­
dach i pobliskiej Szwajcarii Kaszubskej.

Aby ułatwić im odbycie dłuższych tur, 
zaprojektowano tzw. gdański okrężny szlak 
kajakowy, który wiedzie z Gdańska, Wisłą 
Martwą do śiuzy w Łożyskach, dalej Wisłą 
w górę do śluzy Gdańska Głowa, stąd El- 
blążką i kanałami do Zalewu Wiślanego ..do 
Elbląga. Z Elbląga ka talem lądowym, śluza­
mi i jeziorami do Ostródy, a dalej z jez. 
Drwęskiego Drwęcą tło Wisły, a Wisłą do

FUR?, nnCZYT, K0HCERT

Dnia 5 bm. w lokalu Tow. Przyjaźnti 
Polsko - Radzieckiej w Gdyni odbyła się 
konferencja, zwołana z okazji M:es’aca Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej. Konferencję za 
gait prezes TPPR, dr Tb'sseyre. Omówił 
on po krotce cele i zadania Towarzystwa. 
Specjalną uwagę poświęcił dwom zagadnie­
niom, poruszonym obszernie na ogólnopol­
skim zjeździe TPPR we Wrocławiu, a mia- 
nowćce zagadnieniom pogłębienia przyjaź­
ni polsko - radzieckiej na wsi i wśród mło­
dzieży.

Ob. Wlazłowska w obszernym referacie 
stresc.ła program „Miesiąca Przyjaźni, Pol 
sko - Radzieck ej‘‘. W skali ogólnopolskiej 
na program ten złożą się występy artystów 
radzieckich, mecze sportowe drużyn radziec 
kich, audycje radiowe, koncerty muzyki ro­
syjskiej filmy i artvkuly w prasie. M. in. 
zapow.edziany jest przyjazd do Polski te­
atru kukiełkowego Obrazcowa. najlepszego 
tearru tego rodzaju -ta świeoie.

Program gdyński został już w _g-ub- 
szych zarysach opracowany. 7 bm. w lokalu 
Towarzystwa odbędzie się Wieczór literac­
ki, poświęcony omówlema utworu yryło- 
yn. 12 bm,, W rcrznie? b twy poci I ęttino,

\mimi fnfimm
werbunku nowyrh aktywnych członków. Ko 
lo TPPR przy każdym zakładzie pracy i 
przy każdej szkole — oto hasło tego mie­
siąca, który powinien stać się m esiącem 
prawdziwego pogłębieni a przyiaźni pomię­
dzy Polską a Zw. Radzieck m

Dyr. Bodziński zgłoś ł w imieniu ZNP 
akces nauczyciebtwa do akcji szerzenia 
przyjaźń; polsko - radzieckiej wśród mło­
dzieży szkolnej. Przedstawiciel ZMP oświat! 
czy!, że organizacja ta, posiadająca w Gdy- 
II; około 70 kół, sama przygotuje w swo 
ich szkołach akademie i odczyty.

W czasie dyskusji nad programem uch­
walono zorganzowanie masówki dla robot­
ników portowych. Program masówki złoży 
s:ę z krótkiego referatu i występów arty­
stycznych. Masówka odbędzie się w hali 
stoczni gdyńskiej około 20 bm.

Na zakończenie wybrano sekcie Komi­
tetu Miesiąca Przyjaźni Polsko - Raćziec- 
k U-

Na marginesie warto podkreślić, że omr 
wiana konferencia była jedna z nielicznych 
na którą stawili się nie tylko wszyscy za- 
ptoszeni goście, ale t kilkanaście osób „nad- | 
kczbowyri»", (tj

odbędziię się akademia z koncertem, 14 b. 
m. — wykład o wychowaniu młodzieży ra­
dzieckiej, 19 bm. — film w lokalu TPPR, 
21 bm. — w rocznicę ofensywy na Stalin­
grad — akademia w lokalu Towarzystwa 
oraz prelekc;a o powieści Niekrasowa W 
okopach Stalingradu", 26 bm. — referat 
o filmie radzieckim, 28 bm. — prelekcja 
o współczesnych Chinach, 4. 11. — film 
w lokalu TPPR. Na zakończenie Miesiąca 
Przyjaźni Polsko-Radzieck ej — dnia 7. 11. 
w sali leatra Wybrzeże“ odbędzie = ę 
wielka akademia, poświęcona rocznicy Re­
wolucji Październikowej.

Poza programem ogólnym koła TPPR 
oraz wszystkie zakłady pracy po w nny zor­
ganizować u siebie imprezy lokalne. Z. po­
mocą przyjdzie m Film Polski, który na 
żądanie może w ypcżyczać wąskotaśmowe 
filmy produkrii radzieck ej oraz „Zespól 
żywego słowa" przy Wydziale Kulturalno- 
Oświatowym „Czytelni ka“

Po referacie ob. Wlazłowskiej dr Tels- 
seyre podkreślił, że w „Miesiącu Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej" odbędą się nie tylko 
Imprezy. Zostanie rozv’;nl?ta również sze­
roka akcja propagandowa, zmierzająca da

I scltfif}?
Od pewnego czasu gospodyn e -'omowe 

uskarżają się, że właściciele rzeźnickich skłe 
ńów na gdyńskiej Hali Targowej n e chcą 
sprzedawać im schabu ani polędwicy', cho­
ciaż w sklepach wiszą apatyczne pele e tych 
wysokogatunkowi ch mięsiw.

— Chętnie snrzedakhyśrry — tłumaczą 
flf; rzcr.ni.cy niemal ze Izami w glcsie — 
ale, niestety, musimy dostarczać schab j po 
iędwicę do szpitali.

1 rudno — słpitaJ ważniejszy od pry­
watnego gospodarza. Tylko zdziwiły nas 
w tym wszystkim dwie rzeczy. Po perw- 
'-c — czy chorym wolne jeść schabowe ket 
lety z kapusta oraz antrykoty z polędwicy ] 
z grzybkarc.? Po drugie — czy szpltalełniei 
skie ma;ą tyle pieniędzy że mogą karmić 
chorych najdroższym mięsem? Bo jeżeli 
tak — to każdy chciałby pochorować sobie 
t:?.rę tygodni.

cl ow i piwnic czeka na mi eszkania, 3200 
podań w wydziale kwaterunkowym czeka na 
załatwienie. Czy wobec tych przerażających 
cyfr meżna zadowolić się pobraniem od rc- 
uziny dyrektora czy kupca kilku tys ecy zl 
tytułem podatku od luksusu? Oczywiśce — 
nier

Tego samego zdania jest miejski wydział 
kwaterunkowy. Wykryte dzięki nowym kar­
totekom pokoje mieszkania będą przedzie 
lone najbardziej potrzebuocyra. Poszukujący 
mńtjekai, w plciwszyra rzędzie osoby z !l- 
ri.y B, otrzymają przydziały w ciągu paź­
dziernika 1 listopada.

I to jeit jedyne właściwe stanowisko wo­
bec 3200 bezdomnych rodz n. (t)

Jednak na wszelki wypadek spniwdzfc 
liśmy oświadczenie rzezników. U źródła —* 
w szpitalach. 1 co się okazuje? Szpitale km 
pu;a mięso, ale nic same schabv j polęde 
wice, a cale ćwiartki i połówki. Jak „idsle'A 
Go tak iest taniej, a szpitale za dużo pic- 
nędzy nie maią. .

Więc kto kupuje schab i polędwicę? 
Krasnoludk ?

Znamy tych „krasnoludków". Befsztylf 
z garniturem i kieliszkiem czystej kosztuje 
u nich ładnych kilkaset złotych... (t)

T sg&ieęc wł& tmęj&
p&rąipeiBe*

Od pewnego czasu Gdynię nawiedziła 
„tysiączlotcwa panika". Na wieść o wy­
puszczeniu nowej serii banknotów 1000 zł, 
niektórzy wlcścciele sklepów odmawia'» 
przyjęcia starych 1000-zlotówek.

W jednym ze sklepów w Gdyni pewna 
-i ezbyt zamożna w owe wyśw iechtane 1000 
złotówki pani kupowała sobie tanie poń­
czoszki. Gdy doszło cło płacenia, okazało 
sę, że kupiec ów należy do rzedn pani- 
karzy, gdyż nie chciał przyjąć 1.000-zRto- 
wego banknotu.

Następnym z kolei klientem był pan, któ 
ry kupował damską skórzaną torbę i, o dzi­
wo, kupiec przyjął stare tysiączki. Dlacze­
go? Bo ich było 32. (h)

Likwidacja HK5
Kemisia Liłcw dacvjna HKS Sopot za­

wiadamia, że zgodnie z zarządzeń em na­
czelnych władz ZHP w Warszawie Walnę 
zebr.-ir e I IKS Sopot uchwałą z dnia 26 
wiześnia dokonało rozwiązania klubu

Komisja bk-.idacvjna urzęduje w każdą 
środę w godz. 17- -18 w Domu Harcerza, 
w Sopocie przy ul 1 Maja Nr 5, I p. do 
dn, 15 bm.

sezon kajakowy
Gdań:I ta. Jest to szlak długi, niezwykle cie 
kawy ł u ozmailccny.

Urządzano też wycieczki krótkie po Za­
toce Gdańskiej, Wycieczki te cieszyły się 
mmejszym powodżeniem, ponieważ morze 
jest niezbyt wdzięcznym terenem kartko­
wym, zwłaszcza dla począlkuiącyoh Kajak 
iest wprawdzie najmniejszą jednostką rao-- 
tka, ale do tak cli wycieczek trzeba mieć 
odpowiednią zaprawę i należycie zabezpie­
czony sprzęt. Wypadki utort ęć ,i awaryi ka­
jakowych w lecie były dowodem, iż z mo­
re«’ żartów nie ma. Ofiarami tych wypad­
ków byl.'. przeważnie przybysze z głębi Pol­
ski.

Odbudowuje się też powoli zniszczone w 
czasie wojny stance, przystanie i schroni­
ska kajakowe. Polski Zw. Kajakowy remon 
tuje stanicę kajakową nad jez. Ostrzyckim 
w Krzeszncj cbok W eżycy. Stanica ta słu­
żyć będzie nic tylko kajakowcom Wybrze­
ża, ale będzie też punktem wypadowym dla 
kajakowców z całej Polski na znaną z pięk­
nego krajobrazu Szwajcarię Kaszubską. Przy 
stań wodna Polskiej YMCA we Wieżycy jest

już gotów W Gdańsku, klub kaiakowo- 
żegłarski „Huragan“ w miarę możliwości fi­
nansowych odnawia przystań przy ul. Żabi 
Kruk. Inne khiby projektują budowę przy­
stań; w r. 1949.

Kajakowcy w ciągi wsieni i zimy maią 
wicie do zrobienia. Przede wszystkim nale­
ży sprzęt, który jest dziś dróg:, zakonser­
wować oraz bu krwać nowy aby przyszły se­
zon zastał nas dobrze przygotowanymi. Wa­
żną też rzeczą jest sporządzeń e p:semn 'ch 
snrairczdań z dz.ałalncści turystycznej klu­
bów, jak też poszczególnych członków oraz 
przesłanie Ifch do PZK. Pt sprawdzeniu 
tych sprawozdań, Polski Zwi Kajakowy przy 
d-ięia odznaki turystyczne oraz nagrody in- 
dyw dualnt za cdbycie oryginalnych wy­
praw kajrkswych, połączonych z odkrywa­
niem nowych szlaków. Dz alahiość organiza­
cyjna jest też nagradzana.

Wiadomości o stanie szlaków kajako­
wych często nieznanych, są cenne dla JTZK, 
tym bardziej, że przewodniki kajakowe, ja­
kie posiadaliśmy przed wojną, są dz.ś zupt ł 
nie wyczerpane.

W pieri'otvgodniowvm objeździe po Pol­
sce przyjechali na Wybrzeże panowie Jan 
Skorpik i Ferdinand Budna, dwaj sympaty­
czni Czesi, z których prerwszy jest redakto­
rem Czesk cj Kroniki Filmowej, drugi zaś 
jej operatorem, czyli jak się to u nich mó­
wi, „knmeramanem". Filmowcy czescy do­
konali już zdjęć w Warsz3wi:e, gdzie ich za­
interesowała specjalnie odbudowa stolicy, 
codzienne życ e dzielnych warszawiaków w 
trudnych warunkach, wioółzawodnictwo pra­
cy przi budowie trasy W-Z i tuosru Śląsko- 
Dąbrowskiego.

Trasa, którą poprowadziła czeskie* fil 
mówców przedstawicielka Polskiej Kroniki 
F lmowej w W.arszaw;e p. Wanda Tretiako- 
kowa wiodła przez MazufJ- do morza. Na 
jeziorach mazurskich, w okolicach Węgo­
rzewa, zorganizowano dla Czechów połów, 
który byl atrakcyjnym tematem dla ich kro­
niki.

— Interesowały nas specjalnie — mówi 
p, Skorpik — spółdzielnie ryhack ; na poje­
zierzu mazurskim. Obserwowaliśmy życic 
tych terenów, które jest dla nas niezmiern e 
ciekawe przez analogię z naszymi terenami 
sudeckimi. I te i tamte ziemie są zamiesz­
kałe przi’z nowych ludzi, którzy przyszli z 
Innych stron i podjęh pionierską pracę. Zy­
cie ich jest podobne, podobne są trudności 
z jak mi walczą.

Wybrzeże iest dla czeskich filmowców 
miejscem bardzo atrakcyjnym. Życie portów, 
praca w stoczniach lo są tematy, które same 
proszą o kamerę. Wyładunek ryb z trawle­
rów rybackich i wysyłka do Czechosłowacji 
jest tematem, którv interesuje wszystkich 
widzów km czeskich. N estety w przedsię­
wzięciach swoich czescy filmowcy spotkali 
s’ę z największym wrogiem ludzi tihnu — 
niepogodą. Uporczywe deszcze i wichry nie 
pozwalają na zebranie takiej ilości materia­
łu, iak pierwotnie zamierzano.

Cześ zgod'i e podkreślają nadzwyczajną 
serdeczność, jakiSij doznali w Polsce. Przy'e 
chaTi do Wroclaw'a w nocy, wszystkie noc- 
logi były już zajęte, mimo to zrobiono dla 
nich natychmiast nueisce w YMCA. Z ta­
kim sanym prziięciem spotkali się w War­
szawie Olsztynie ij na Wybrzeżu i to nie 
tyłbo ze strony oficjalnych czynników, ale 
( spotykanych przygodnie ludzi, zawsze chct

nych do usług i pomocy. Nu W/brzezu u- 
łatwiła m Diucę Polska Kronika Filmowa.

Pytamy czeskich f Imowców o wymian; 
naszych kronik. Dowiadujemy się, że Pol«.« 
Kronika Filmowa stale jest wyświetlana nt; 
ekranach czeskich i cieszy s'e popularnością. 
Czesia Krcnila Filmowa 'esr instytucją roz­
budowaną, która wydaje stale kilka tygodni­
ków Są to Tydzień na filmie" (w tłuma­
czeniu), „Filmowe now uv", „Start" — ty­
godnik sportowy. Ponadto z nadesłanych 
materiałów montuje się „Słowiański prze­
gląd" i „S'wiatowy przegląd' Istnieją i w 
Czechach kina aktualności, noszące nazwę 
k n „Czas"'. Jako dodatki wyświetla się fjlmy 
krótkometrażowe.

— P'ęc tygodni to niestety za mało, że­
by stworzyć na ekranie wierny obraz Pol­
ski zanotować wielkie osiągnięcia bodajby 
dotknąć tych probltmów, które nurtują tu­
tejsze życie. Ale mamy nadzieję, że nasza 
dość fragmentaryczna praca przyczyni się 
do bl ższego poznania się naszych narodów 
. zbliżenia w sc-rdeczncj współpracy — koń 
czy red. Skorpik. (zg)

Wwnadki i kradzieże
— MIESIĘCZNY BILET trolleybusowy 

wystawiony na n izwisko Hanko Jerzy, 
do odebrania w naszej redakcji.

— ZA OP1LSJWO milicja gdyńską za­
trzymała Alfreda Stempkiewiaza z Orłowa, 
Przebendowskich STO, 'Tadeusza Siccporskic- 
8P, Gdynia, Św ętojańska BI, marynarza 
szwedzkiego Christena, Jerrego Szuberta’rz 
Gdańska. Kolejowa 8, i Bernarda Szatań­
skiego z OŁwy. (t)

— ZA WŁÓCZĘGOSTWO zjttzyma- 
no Józefa Brzezińskiego z Lodzi, ft) 

t — PROSTUJEMY NIEPOROZUMIE­
NIE. We wczorajszym numerze „Dziennika 
Faltycknegc“ podaTśmy, żc ob- Tadeusz 
Brb ński (Gdynia, Batorego 41 zestal za­
trzymany przez m Jicję za Co Mftwo i awan­
tury', Była to omyłka. Ob. Babiński nie zo­
stał bowiem zatrzymany, lecz sam dopro­
wadził do komisariatu niejakiego Roman» 
Ziemkę, który napadł na niego na uTcy 
Świętojańskiej,

1
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Skomplikowany Drobiem
Pin ICnyralstó przyszedł z wizytą do swe ] — Ależ, przecież ty jesteś psychiatrą —

BV pprvi~ctela, znanego psychiatry Lekarz 
siedział ,11 kanapie, trzymał się oburącz za 
głOM#’’ ję czt- W ■

W Mriseę iść ao psyd.iatryl

powiedział zdumiony pan Kowaiski.
— Wiem o tym — odparł lekarz — ale 

ia za dużo biorę od pacjentów.

.Tom z zapałem
zjada kaszy misy całe...

z „Kłopotów z ortogratiq"
w numerze 40-tym

PRZYJ ACIłCLA
łygodnlka dla starszych dzle 

11 »1.-* pr*n iriki. rł 40 — Konto P.K.O. 1-4695 102
ci

102-B

Amerykańskie ogłoszenia
W amarjLańJacł. ogłoszeniach poruszane 

s; najbarazneł meoczeferwine tematy. Oto 
kilka ciiaejJcterystycznycn przykładów:

„Post Telegram“, Bridgeport: „Robię
wszystko, czego nie chce robić pani mąż. 
Drobne naprawy dor,.owe, malowanie, czysz 
czenie, sprzątanie itd."

„Ohio State Łamem": „Waśnie zerwa­
łem z moją przyjaciółką. Poszukuj? kogoś, 
kto skończy skarpetki na drutach".

„Platter San Bruno: „Proszę uprzejmie 
osobę, która pożyczyła mój elekt,-olux, o 
szybki zwrot. Mam okazię pożyczyć go ko­
mu innemu".

\ „Democrat-News", Shelbywlłe: „Mam ko

guta, który pieje c czwartej rano Zamienię 
go na koguta, który pieje o piątej".

Delikatny przytyk
Na dworcu iakiś chłopak dopomógł wsiąść 

do wagonu starszej pani, która była obłado- 
\vana_ niesłychaną ilością paczek i pakun­
ków.

— i^ziękuję bardzo, moje dziecko! — 
powiedziała starsza pani.

— A jeżeli po przy;eździe na miejsce — 
powie dział chłopak — nie znajdzie pani port­
monetki, to niech pani w każdym razie pa­
mięta, że tutaj jei pani nie otwierała.

zakopiańskie, rękawiczki, czapki na futrze, 
IlwILtJUfeBel kołnierze, lisy, skórki futerkowe, futra

KUPNO-SPR7EDAŻ

»OCCASION«
, EDMUND WIŚNIEWSKI

GDYNIA, ŚWIĘTOJAŃSKA 36 — pray klnie »Warszawa«

FOGGWIECH ATRAKCYJNY WIECZÓR PIOSENKI i HUMORU
10861 p.t. „WIADOMO STOLICA“
ŚRODA 6 bm. TEATR WIELKI, Gdavtsk-Wrzeszcz-tjfikQ jsdBII fil-godz. 20

10696-k

TEATRY:
TEATR WIELKI — WRZESZCZ

środa 6 października: Fogg — Wiech, •wie­
czór piosenki ł humoru pt,: „Wiadomo sto­
lica". — Godz. 20,

TEATR „WYBRZEŻE" — SOPOT 
„Taniec Księżniczki"
Poci. o godz. 19 30. Reżyseria Łaszewskiego. 

TEATR „WYBRZEŻE" — WRZESZCZ.
Środa, godz, 20.00: „Strzały na Długiej" — 
A. świrczyńskiei.

PRZEDSTAWIENIE Dl A DZIECI
pt, „O Gwiazdce z Nieba" odbędzie się w 
dniu 10 października o godz. 16 w sali Sto­
czni Gdańskiej w Gdańsku przy ul. Lisia 
Grobla. Całkowity dochód na Fundusz Odbu­
dowy Warszawy i Gdańska.

REPERTUAR KIN
Od dnia 3 października w kinach okręgu gdań­
skiego seanse rozpoczynają się w dnie powszed­
nie o godz. 16.00, 18.00 i 20,00 — w niedziele

i święta 0 godz. 14.00, 16,00, 18,00 1 20,00. 
GDYNIA — „Warszawa" — Serenada w Dolinie 

Słońca — od lat 14 
GDYNIA — „Atlantic" — Gilda — 

od lat 18
GDYNIA — „Goplana" — Aleksander Matrosów 

dozwolony.
GDYNIA — „Fala" — Krążownik Wareg — 

od lat 12 „
GDYNIA — „Promień" — Aleksander Newski 

dozwolony
BO POT — ,Bałtyk" — Guwernantka —

od lat 18.
początek seansów o godz. 16, 18.30, 21. 

BOPOT *— „Polonia" — Symfonia pastoralna 
od lat 16

GDAttSK — „Światowid" — Moja miła 
od lat 10

WRZESZCZ — „Capitol" — Skarb Tarzana 
od lat 10

WRZESZCZ — „Bajka" — Mister Smith Jedzle 
do Waszyngtonu — od lat 14.
Początki seansów: godz. 16,00, 18.30, 21. 

OLIWA „Polonia" — Nauczycielka wiejska 
od lat 8

SŁUPSK — „Polonia" — As wywiadu 
od lat 14

LĘBORK — „Fregata" — Syrena —
od lat 14 ,

WEJHEROWO — „Świt" — Dziewczęta z baletu 
od lat 14 . t t

KOSZALIN — „Polonia" — Okoliczności łago­
dzące —• od lat 12 

TCZEW — „Wisła" — Lermontow — 
od lat 14

BIAŁOGARD — „Bałtyk" — Rodzina Artamo- 
nowych — od lat 14

SZCZECINEK — „Wolność" — Nieczynne — 
STAROGARD — „Polonia" — Syn lulku 

od lat 8
KOŚCIERZYNA — „Bałtyk” — Czapajew 

od lat 8
KARTUZY — „Kaszub” — W cieniu podejrze­

nia — od lat 14
PUCK — „Mewa” — Wśród ludzi 

od lat 14
NOWY STAW — „Tęcza’ — Dwaj panowie F 

dozwolony
USTKA — „Delfin" — Panna bez posagu 

od lat 18
SZCZECINEK — „Wolność" — W Imię życia 

od lat 12

ZFBPNNIA i odczyty
Gdyńskie Towarzystwo Lekarskie zawiadamia 

»wyeh członków, że ? października o godz. 19.00 
odbędzie się zebranie naukowe w sali Szpitala 
Miejskiego W Gdyni. W programie referat dr. Be- 
lelejewskiego pt. „Działanie mięśni oblicza w 
efektach.

WYSTAWY
Wystawa obrazów ort. mai. Adama Miedzy* 

blockleno w Salonie Sztuki „Cyganerio w Gdy­
ni. ul. 3 Maja 27 (Gmach BGK) - czynna od 
godz 10 do 20

Wystawa rysunków obozowych (Gross -onń 
Zygmunta Karolaka w salonach Z Z.F-AP Sopot, 
Rokossowskiego 54 w godz. 9—20. Wstęp wolny.

POGOTOWIE UBEZPIECZALN1 
SPOŁECZNE.? - Gdynia tel. Nr 22-’?

POGOTOWIE LEKARSKIE PCK w Gdać- 
&ku-Wrzesrrzu. Teletony 41 000 I 42-444

DYŻURY APT F K
ad dola 2.10 1040 r do da. 8.10 1948 r

DYNIA i ORŁOWO — Apt tka dr Jurkowskiego 
Skwer Kościuszki 22 i apteka Bałtycka 
ul. Śląsk« 42.

OPOT — Apteka Nowa, ul. Stalina 779 
■TRZESZCZ — Apt. pod Orient. «L Gr utrwal-

WYTWÓRNIA 
MODŁU ODLEWNICZYCH

W f ;id j ław Ciecitowski
GDYNIA, Starowieyska 17—7 lei. 14-12

wykonuje modele dla potrzeb odlewnictwa 
żeliwnego wg dostarczonych rysunków lub 

wzorów, 10718

Stocznia Gdyńska w Gdyni
ul. Czechosłowacka — przyjmie natychmiast 

1 LABORANTA do oddziału Precyzyjnego 
1 LABORANTA do Stacji Prób Nav/ijulnf 

Silników.
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Personalne Stocz­
ni Gdańskiej w poniedziałki, środy i piątki 
od godziny 8 — 15-tej. 10843-K

PASZTECIARNIĘ
odstąpię LUB WDZIERŻAWIĘ

w dobrym punkcie Sopotu niedaleko przystanku 
Cena do omówienia. Ołerty „Panlo" Sopot, 
Plac Wolności 10 pod „Korzystne". 10850-K

U
kupuje

Gdańska Wytwórnia Wyrobów Bursztynowych 
Gdańsk-Wrzes/cz, Al. Rokossowskiego 49 -r- 
Przystanek tramwajowy koło Akademii Lekar­

skiej i pomnika Czołgistów. 10438-k

li OSZ IE wiklinowe 
ESEZGiJEłLi do kapusty
sprzeda] e

» A R G O «
GDYNiA. UL. DWORCOWA Nr 11 (10812

I flf V do 11 ciągnieniaI BI j j 54 kl. Państw. Loterii Kla- 
sowej odnowisz i nahjdziesz

w Kolekturze nr 22G
GDYNIA, KWIATKOWSKIEGO 32

Ktoby wiedział
o losie Włdysławy PreiUklel
z domu - SZYBA JŁO, ur. 1915, Lucyny Preń- 
skiej, ur. 1936 i Zbigniewa Preńskiego ur. 
1938 proszony zawiadomić ob. BOWGIERDA 
Stanisława, Lębork, 1 Maja Nr 6 m. 2 — 
10828

Ogłoszenie 
w sorawie wypłat 

zasłków rodzinnych
Podaje się do wiadomości ubezpie­

czonych, że osoby uprawnione do zasił­
ków rodzinnych, winne w ciągu miesią­
ca października przedłożyć nowe formu­
larze oświadczenia (deklaracje), Wypel 
nione oświadczenia należy złożyć w 
miejscu podejmowania zasiłków tj. w 
Ubezpierzalnj Społecznej względnie u 
pracodawcy dokonującego wypłaty za­
siłków. W czyste blankiety oświadczeń 
należy zaopatrzyć się również w miej­
scu wypłat zasiłków rodzinnych. Wy­
pełnione i podpisane przez ubezpieczo­
nych oświadczenia winny być poświad­
czone przez administratora domu, wła­
dze qrmnne lub miejskie, względnie Ra­
dę Zakładową. Poświadczenie to jest 
bezpłatne. Ponadto zainteresowani win­
ni przedłożyć aktualne zaświadczenie 
szkolne,

Gdańsk, w październiku 1948 r.
Ub«,, piecz dnie Społeczne w Gdańsku

10790 K i Gdyni.

N?epofi7ehny sen
Mieszkaniec domu starców w oobliżu 

Hanoweru w Niemczech miał pewnej nocy 
sen, -y którym widział kilkakrotnie numer 
27.206. Po przebudzeniu się, starzec udał 
się do miasta aby kupić bilet na loterię, o- 
kazało się jednak, że wyśniony numer zo­
stał już sprzedany komu innemu.

Na numer 27.206 padła wygrana 750 ma­
rek i premia 25 000 Zawiedziony starzec 
twierdzi odtąd, że snv sprawiają więcej'kło­
potów niż przyjemności.

Szybki rewar.ż
— Za dużo piłem na wczorajszym przyję 

du — powiedział mąż — i nic już nie pa­
miętam. Czy to ciebie pocałowałem w przed 
pokoju?

Żona zawahała się chwilę, a potem spy­
tała ze słodyczą-.

— A o którer godzinie to było, najdroż­
szy?

MATERACE
wszelkich typów i wymiarów
sprzedają c

Pań stwo we
Zakłady Przeróbki Włosia

we Wrocławiu 
ul. Kaszubska 16, telefon 30-91
10849 k

n

O G Ł O S Z E m A OiROB z m

Frezarki do drzewa 
osfrzałka-szrankownica 
automat do pil taśmowych 

Gwinciarka do śrub 
Półautomat na 3 operacje

szlifierki

wiertarki

pompy
i inne narzędzia poleca:
»TECKNOPORT«
GDYNiA, Świętojański Nr 53 

Telefon Nr 23 - 62 10793—lc

Lokal przemysłowy 
w Sopocie

140 ms— 5 ubikacji — urządzenia 
sanitarne na sprzedaż albo 

długą dzierżawą tel. 518-28
10854 k

„Rozrost“w każaym domu 
Istne cuda czym :
»V górą rośnie ciasto,
W dumą - gospodyni.

SKŁAD KONSYGNACYJNA
10619-t na woj. gnańsKie
Sopot. PI. Wolności 4 — Telefon 520-18

Reklam? dźwignią handlu
Ogłoszes e 9 przetargu

Państwowy Urząd Repatriacyjny Woj. Oddział Gdański z siedzibą w Gdyni 
ul. Emigracyjna 2 ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie:

1. Remontu bocznicy kolejowej, stanowiącej własność P. U R. w Gdyni na 
Grabowku,

2, Przepustu pod torami'kolejowymi bocznicy.
Ślepe kosztorysy oraz warunki ogólne obowiązujące przy wykonywaniu 

robót remontowo - budowlanych dla P. U. R. są do nabycia w pok. Nr 133 Woj. 
Oddziału. ^

Oferty w zalakowanych kopertach 7 załączonym kwitem na wpłacone w ka­
sie tut. Oddziału wadium w wysoKosci 2 proc, oferowanej sumy należy składać 
do dnia 12 paździemiKa 1948 roku godz 11,50 w pokoju Nr 133. Otwarcie ofert 
nastąpi dnia 12 października o godz. 12-tej.

P. U. R, zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego oferenta oraz unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.
10787-K WOJEWÓDZKI ODDZIAŁ P. U. k.

SPRZEDAŻ
JESIONKI męskie, damskie, ubraniu, płaszcze ka­
nadyjki poleca , Janina" — Wrzeszcz, Grun­
waldzka 12. 10420

SAMOCHÓD osobowy „Aero" w świetnym stanJe 
sprzedam, Wiadomość: Sopot, tel, 520-18 godz. 
“ " 10749-k— 16.

SPRZEDAM korzystnie samochód „Opel" 3/4 to­
ny, dobrym stanie. Borzeczkowski, Dzierzgoń 
(pow. Sztum), Słowackiego 3a. 10778

HANNOM AG czwórka osobowy sprzedam. Wia­
domość, Wrzeszcz, ul. Danust 1, Sklep spożywczy 
10739-K

MEBLE —. kanapa, fotele, piecyk żelazny, toale­
ta, łóżka sprzedam. Sopo4, Kościuszki 52-2. — 
10811

SYPIALNIĘ mahoniową sprzedam,. Oferty, Biuro 
Ogłoszeń Wrzeszcz, Wajdeloty 9 pod „Solidne". 
10799

SPRZEDAM kuchenkę gazową dwupaleniskową 
piekarnikiem. Wiadomość Dziermik Bałtycki — 
„4672". 10821

SPRZEDAM kuchnię na węgiel. Wiadomość ul. 
Kopernika 15-4. 10827

KUPNO

REKLAMY 11 NAPISYl
1* plakaty, litery z drzewa 1 metalu — I 

wykonuje Mikołajski i Śmigiel, Gdy. I 
nia, ni. Świętojańska 65. tel. 42-55 ‘

KUPIĘ stołowy, szafę trzydrzwiową. Wrzeszcz,
Wajdeloty 18 m. 2. 10800

DYREKCJA Państwowego Szpitala dla Zwierząt 
w Gdańsku zakupi 20 łóżek żelaznych z siatka-, 
mi. Zgłoszenia Gdańsk, Kartuska 249. 10802

KUPIĘ domek, przedmieściu ogródek, najchęt­
niej Bydgoszcz, Tczew, Gdynia. Zgłosrenia —
Tczew Czytelnik, Dąbrowskiego 16. 10844-k

LOKALE
ZAPŁACĘ za pokój wygodny Gdynia, Sopot, 
Oliwa, Gdańsk. Oferty pod „Mar". Czytelnik — 
Sopot, Rokossowskiego. 10813

fcONA oficera Marynarki Handlowej poszukuje 
porządnego, umeblowanego pokoju z wygodami 
trasa Wrzeszcz — Gdynia. Oferty pod „Solidna" 
Czytelnik, Sopot, Rokossowskiego. 10814

WILLĘ jednorodzinną z ogrodem w Sopocie od- 
•tąpię. Oferty „Czytelnik", Sopot, Rokossowskie­
go 21 pod „Wyjazd 10810

STUDENTKA poszukuje dużego pokoju, zapłaci z 
góry. Oferty „Czytelnik", Wrzeszcz, Grunwaldz­
ka pod „Stomatologia". 10805

POSZUKUJĘ willi Oliwie, Gdyni lub większego 
mieszkania komforto\J%go. Dziennik Bałtycki — 
„Wyłączona". 10860

POSZUKUJEMY pomieszczeń na biuro w Gdyni, 
od 4 do 6-ciu pokoi. Zgłoszenia G-dynia telefon 
24-84. 10859

UNIEWAŻNIENIA i ZGUBY
ZGUBIONO legitymację Związkową Z.Z.T. Zw. 
Marynarzy Nr 15335, Ratajczak Hipolit. 10775

ZGUBIONO zaświadczenie tymezaso-yve, dowód 
osobisty, dowód kolej-owy, kartę rowerową na 
nazwisko Franciszek Kłoskowski, Siedlice, Kar­
tuska 221. 10807

ZGUBIŁEM zaświadczenie RKU. Sobczak Jan, 
Kaliska, pow. Starogard, 10840-k

ZGUBIONO zaświadczenie stało i zaświadczenie 
RKU na nazwisko Szczeblewski Franciszek Tczew. 
10601

ZGtjBIONO odcinek wymeldowania na nazwisko 
Edmund Reszke, Gdynia - Grabówek. 10616

ZGUBIONO kartę rozpoznawczą na nazwisko Bo­
rowicz Maria, Orłowo, Limbowa 29. 10826

ZGUBIONO legitymację kolejową Nr 468674 na 
nazwisko Krela Jan, Gdańsk - Oliwa, Bałtycka 
Nr 36. 10839-K

ZGUBIONO dowód tożsamości konia Nr 62. Wła­
ściciel Jeka Augustyn, Goszczyno gm. Krokowo 
pow. Morski. 10841

SKRADZIONO kartę RKU, zaświadczenie itałe, 
kartę rowerową, legitymację PPS inne dokumen­
ty wydane w Tczewie. Nazwisko Baza Paweł — 
Miłobądź. 10847-K

ZGUBIONO zaświadczenie stałe metr. ślubu, kar­
tę rowerową, zaświadczenie i dekret PKP wy­
dane w Tczewie, Jan Thrun, Tczew. 10845-K

ZGUBIONO przekaz na 900 kg węgla Nr 1, wy­
stawiony 2, 8. 48 r. przez Stację Lisewo. Lecha 
Btanisław. 10846-K

ZGUBIONO wszystkie dokumenty osobiste Ka­
sperski Stanisław Sopot, Malczewskiego 21. — 
10853-K

WOLNE POSACY

POMOC domowa potrzebna cd zaraz. Gdynia — 
Świętojańska 139 m. 26. 10841

GOSPOSIA potrzebna, starsza niewykluczona oraz 
panna do dzieci. Lek. dent. Grzybowska, Wejhe­
rowo, Hallera 25. 10820

GOSPOSIA lub pomocnica domowa dobrze pole­
cona potrzebna. Świętojańska 23 m. 14. 10823

POTRZEBNA do wszystkiego samodzielna młoda 
pomoc domowa, gotowaniem — szyciem. Wrzeszcz 
Słowackiego 52a. 10829

RYBACY. Administracja Państwowych Nierucho­
mości Ziemskich w Gardnie przyjmie rybaków 
jeziorowych. Zgłoszenia w Administracji. 10837-K

POMOC domowa potrzebna. Wynagrodzenie do­
bre. Sopot, Wybickiego 31 parter. 10855-K

POSAD POSZUKUJĄ
SZOFER z praktyką, zielone prawo Jazdy, poszu­
kuje pracy. Oferty Sopot, Czytelnik, ul. Roko­
ssowskiego 21 pod „Szofer". 10812

2 POKOJE kuchnia Orunia, zamienię na podobne 
lub mniejsze — erwentl. dopłata Gdańsk-Wrzeszcz- 
Oliwa. Oferty „Czytelnik" Wrzeszcz, Grunwaldz 
ka 8 pod „Zamiana",. 10803

POKOJU umeblowanego w Gdyni poszukuje sa­
motny lepatriant z Anglii. Zgłoszenia, Kulwicka, 
Gdynia, Podlaska 9. 10831

MIESZKANIE 2 pokoje, służbowy, łazienka, ku­
chnia, ewentualnie sublokatorskie, potrzebne za­
raz Oliwa. Oferty „Czasopisma" Armii Polskiej 
„Inżynier". * 10766

ZAMIENIĘ w Oliwie 2 mansardowe małe pokoje 
kuchnia, łazienka, taras na większe. Zgłoszenia 
Armii Polskiej 1 „Czasopisma". 1079?

POSZUKUJEMY garaży w Gdyni na 3 lub 4 sa­
mochody. Zgłoszenia, Gdynia tel. 24-84. 10817

ZAMIENIĘ mieszkanie dwa pokoje, kuchnią — 
na większe Sopot. Poste-Restante „Nowoczesny". 
10818 _______________________________________

POSZUKUJĘ od zaraz wolnego pokoju. Oferty 
Czytelnik Gdynia, 10 Lutego 2? pod „Subtelna". 
10819

POKÓJ umeblowany używalnością wygód w 
Gdyni — żona marynarza poszukuje. Oferty Dz. 
Bałtycki pod „Batory”. 10324

ODSTĄPIĘ ubikacje parterowe 350 m. kw. plac 
?50 m. kw. na warsztaty lub garaże w Gdańsku. 
Wiadomość: Gdańsk, Skotnicka 12 m. 8. 10834

ODSTĄPIĘ Wybrzeżu większe mieszkanie lub 
willę Jednorodzinną, Sopot, „Wiedrą’ Stalina 774 
„Komfortow t'\ J0651-K

POTRZEBNA wychowawczyni do dwojga dzieci 
oraz pomoc domowa od zaTaz. Sopot, Stalina 
780-2. 10606

POMOC domowa potrzebna, Wrzeszcz, Kjęta 2 
tel. 41-197. 10806

POMOCNIK krawiecki potrzebny natychmiast. — 
Oliwa, Liczmańskiego 4. 10832

SIŁA biurowa maszynopisaniem przyjmie pracę. 
Pożądany dział handlowy. Zgłoszenia Czytelnik 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 8 pod ,771". 106Ó4

FACHOWIEC branży tekstylnej, długoletnia prak 
tyka, szuka posady kierownika. Oferty pod ,,A. 
B." Oliwa, Armii Polskiej 1. 10798

UCZCTWA solidna panna pomoże lub zajmie się 
małym gospodarstwem domowym u 1—2 osób. 
Zgłoszenia Dziennik Bałtycki pod 4677. 10825

URZĘDNICZKA - maszynistka, przyjmie pracę 
po godzinach urzędowych, względnie przepisywa­
nie do domu. Oliwa, Czyżewskiego 16 m. 1. —■ 
10833

HANDLOWE

Z Dowodu cnoroby odstani? pra«fciębioi«two 
gospodnie wraz z mieszkaniem centrum Warsza­
wy. Sopot, telefon 512-90. 10609

NAUKA
TATSTfVW komplety rozpoczynam 11 października 
Wrzeszcz, Pileckiego 4 (dojście MorskąJ. 10432

RÓŻNE
fi KUSZERK RkNC-ŚMIAŁOWSKA — Wrzeszcz,
Grunwaldzka 220 111 piętro. 1011$

KUŚNIERSKIE, krawieckie prace, przeróbki, re­
peracje wykonują. Oferty ,.Praca" Czytelnik, So­
pot, Rokossowskiego. 10315

PRZYBŁĄKANĄ indyczkę — odebrać. Blizka 3-9 
Termin 3 dni. 10838-K

CENNIK OGŁOSZEŃ:
tekstem w tekśdt nekroljgl35.— 70.— 80.—45 — 80.— 40 —55.— 100 ^ 75.—
70.— 125.— too —
90.— 150.— 123 —

OGŁOSZENIA WYMIAR Cl WBi 
do 70 mm ,, i mm v,oi. 1 szr
do 120 mm „ (f
do 200 u m m „
do 300 mm „ (
i onad 300 mm „ ,,

(bilanse) l kombinowano 100% drożę).
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10 stów, maximum 40. Tłusty drue 100^ drożei. Za niedziele i święta 30% opięty Za 
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Sir. 6 .DZIENNIK BAłźTYCKI 'Ir

Wiezienie za kokieterią
Budujemy nową Polskę i staramy się sze 

rzyć uśw .domienie klasowe w masach pra 
cwących. Dla każdego mamy mnóstwo ro 
boty i nie czas zajmować się głupstwami 
Tymczasem ile kobiet myśli o wspólzawod 
nic rwie pracy i o uświadomieniu klasowym? 
Myślą j galgaakach, strojach, zabawach, ro 
mansach, fryzjerach i podobaniu się męż 
czyznom. 'Li te pieniądze, które kobiety wy 
aają na ondulację, wodę kolońską, paciorki 
I ratalaszki co reku można bv nie jeden ale 
pięć dumów połączonych partii robotniczych 
wybudować. Dziewczyny 10 razy bardziej 
mysią o współzawodnictwie w podobaniu 
się mężczyznom, liż o współzawodnictwie 
w pracy. Nie tylko nie zacnęcaią ale od­
rywają mężczyzn od pracy i spraw politycz­
nych.

Uważam, ż; takie rzeczy powinny być 
k' ane przez komisję specjalną. Wszystkie 
sklepy z perfumami i smarowidłami powin­
ny być zamknięte, a za potajemne używa­
nie tych rzeczy trzeba ustanowić karę obo­
zu pracy. Również marnowanie czasu i od­
ciąganie męzczyzn od pracy socjainei i par­
tyjnej przez kokieter ę i zaloty w godzinach 
pracy itp. powinno być karane więzieniem.

Józef Sorek
Skłonni jesteśmy zrozumieć Pańskie obu­

rzenie, tym bardziej, ie u jego podstaw kry 
ią się ja* najlepsze intencje. Niemniej spo­
soby walki z przerostami elegancji i kokę- 
terii u naszych pań, podane w liście, wydają 
nam się zbyt drakońskie. Ostaieczr. e każdy 
ma prawo dysponować swoimi zarobkami w 
posób najbardziej mu odpowiadający. Jeden 

będz!e je obracał w głównej mierze na za­
spokojenie potrzeb żołądka, inny da pierw­
szej two snrawie ubrania i stroju, jeszcze 
Inny przeznaczy je w pizeważnej tzęści na 
zabawą, rozrywki itd. Kobieta lubi się stroić 
i podoóać. Lubiła to zawsze — jeszcze w 
epoce kamienia łupanego (n'e mówiąc już 
o epokach następnych! — i prawdopodobnie 
nic jej pod tym względem n!e zmietli. Po 
prostu — taka natura. Dlatego straszenie 
lej komisją speq'a!ną i więzień \im za to tyl­
ko, że stroi *;:ę i perfumuje, jest naprawdę 
nie celowe. Na nic by się to przede wszyst 
kim nie zdało, a naszym przemęczonym Ko­
misjom specjalnym dostarczyłoby jedynie

zgoła syzą fowej pracy. A co do kokieterii, 
to — proszę pomyśleć — jakby świat wy­
glądał bez zalotr go uśmiechu kobiety. Nie, 
stanowczo jest Pan za surowy i nit prze­
myślał Pan zagadnienia do końca (ked.)

O dętych zehnanach
Szanowny Panie Redaktorze.
Niech mnie krev, zaleje, jak mi się faj­

no podobało, że ten Szelma czy jak mu tam, 
tak tiiev asko podfandj’czyt tym Kapitanom 
Żeglugą Bujniej w Pańskiem poczytnem pi­
śmie nadbaftyckiem z piątku I go paź- 
dz ermłca. ,

Niby nic, a tak elegancko i dowcipnie, 
a przytem szczygłów z nich zrobił jak cho­
lera.

Racja jest Szanowny Panie Redaktorze. 
To przecież czysta granda. Nasze prawdai- 
we Kapitany ze statku schodzą na ląd w ide 
nach względnie melonach na glow e/bo im 
wstyd takiej konkurencji. Albo jeden z za 
granicznej łajby, co często widz?.’ tych dę­
tych zcimanów, jak się po mićśc e słaniają 
na platfusach. to mnie pyta niby u was sa­
me keptenv czvli mastry po m eśrie cho­
dzą. Przec:e nie mogłem mu powiedzieć, 
że facety facecje odstawiają, bo to niezwy­
czajne w żadnym kraju tak, teatr wybrzeża 
uskuteczniać, więc wziąłem go pod bajer i 
wyklarowałem, że to pęd do morza jest. 
Kręcił głową i cmokał, że to niby kapuje, 
ale nie ze wszystkiej

Mozę mu Pan lepiej wyklaruje. 
Uszanowanie Panu Redaktorowi

składa Marynarz
Felieton o „Kap.tanach żeglugi bujanej" 

zainteresował i innych naszych czytelników. 
Pan R. N. z Gdyni uważa, że

„należało by w tym wypadku interwe 
rźować u odpowiednich władz nadrzędnych, 
uzasadniając potrzebę uregulowania sprawy 
„szalu mundurowego" na Wybrzeżu, a prze 
de wszystkim 'wprowadzenia wyraźnej róż­
nicy odznak f irsonelu pływającego i admi­
nistracyjnego. Wówczas nasze piękne pan e 
ze śródiądzia umkną na pewno przykrych 
rozczarowań i wracać będą z wywczasów 
pełne .prawdziwie morskich wrażeń". Go­
rzej tylko, że rasowa brać marynarska cho­
dzi na lądzie przeważnie... po cywilnemu".

S'Tzvrv a porad prawnveh
152. J L. Gdańsk - Wrzeszcz, cl. Ko­

ściuszki. Skoro sprawa toczy się już w 
S-'dzie Okręgowym o rozwód na podsta 
wie zgodnego ąyniosku 6tron, to termin 
31 grudnia 1048 r. nie ma zastosowania, 
termin ten bowiem może mieć tylko zna 
czenie przy sprawach wniesionych do 
Sądu po tej dacie.

' Pozosta'e pytanie odnosi się do wza­
jemnego stosunku między nim a jego 
pełnomocnikiem, przeto na nie odpowie- 
dzieć nie możemy.

1Ö3. Sawicka Zoiia, Gdańsk-Wrzeszcz. 
Kupno nieruchomości według form pure 
pisanych, wniesienie aktu kupr.a do j 
ksirg wieczystych. oraz ujawnienie tego I 
w tych książkach stanowi dowód własno 
ści Pani.

Skoro rodzeństwo udowodni, ie kup 
no było tylko pozorne, wówczas może 
w drodze sądowej uzyskać pewną część, 
gdyż dzieciom przysługuje zachowek.

Twierdzenie Pani, że zapłaciła za zie­
mię normalną cenę, to jest w takiej wy 
6okości, ileby zapłacił obcy, przemawia 
za tym, że akt kupna nie jest pozornv,

154. Wytwórnia Wafli 1 Opłatków w 
Elblągu. Domy, będące własnością Skar 
bu Państwa, a administrowane przez Za­
rząd Miejski, podlegają przepisom de­
kretu o najmie lokali, nawet w wypad­
ku, gdy została dokonana gruntowna na 
prawa i dom został doprowadzony do 
stanu używalności.

Komorne dla płatników podatku o- 
brotowego lest zaliczkowe do czasu-usta

lenia metrażu lokali. Płaci Pan pełną 
stawkę.

Wszelkie pretensje jego w związku 
z doprowadzeniem domu do stanu uży­
walności mogą być potrącane, skoro udo 
wodniona jest wysokość; ‘zaś admmistia 
cja je przyznaje. W wypadku sporu ra 
ozimy płacić normalne komorne, z rś 
wszelkie pretensje załatwić w drodze 
sądowej.

153. Jeden z lokatorów. vV spra­
wie poruszonej należy zwrócić się dr 
Kontroli Społecznej Miejskiej Rady Na 
rodewej w Gdyni. Należy uzasadnn 
ws2 stkie swe zarzuty i poprzeć dowo­
dami.

156. Byli pracownicy M. Z. K. G. G.
A. M, K Skoro jesteście niewinni i po- | 
siadacie na to dowody proszę wystąpić | 
do Komisji Specjalnej w Warszawie Po I 
uzyskaniu orzeczenia przychylnego, moż­
na zadać odszkodowania w d dze są­
dowej.

157. A. B. Gdańsk - Wrzeszcz- Umo­
wa dzierżawy jest ważna. Nieostemplo 
wantę pociąga za sobą karo. Umowa 
wskazuje, kto ma ponosić koszty stem­
pla.

Proszę wystąpić przeciwko dzierżaw­
cy o zapłacenie tenuty dzierżawnej 
Przedtem radzimy listem poleconym u po 
mnieć się o należność, zakreślając pe­
wien termin i zagrażając, iż w wypadku 
niezapłacenia w odpowiednim terminie 
zaskarży Pan do Sądu.
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Zawooy strzdeekis kolejarzy
W Krakowie odbyły się centralne za 

wody strzeleckie SOK-ij, które w Ogól­
nej punktacji przyniosły zwycięstwo ze 
6polowi Poznania — 34 pkt. Na drugim 
miejscu uplasował 6ię Gdańsk — 30 pkt. 
przed Krakowem — 29 pkt., Katowicami 
— 27 pkt., Olsztynem, Szczecinem, Ło-

Pogromca Zatopfta rekordzistą św ita

dzią. Lublinem, Wrocławiem oraz War­
szawą.

Poziom za-wodów strzeleckirh w sto­
sunku do roku ubiegłeyo był znacznie 
wyższy, a czołowi zawodnicy SOK-u 
są dziś w Polsce najlepszymi strzełca-

W ramach międzynarodowych zawo­
dów lekkoatletycznych, rozegranych w 
Brukseli, padł nowy rekord świata w 
biegu na 20-.X) m. Ustanowił go zdobyw 
ca ztotego medalu olimpijskiego na dy­
stansie oC09 m. Be'g Gaston Reitf, któ­
ry na Olimpiadzie pokonał m. in. znako­

mitego Czecha Zatooka.
Re'ff przebiegł dystans 2000 m. w cza 

sie 5:07,0 m., poprawiając dotychczaso­
wa reserd Szweda Guntar Haenga o 
4,8 sok, W biegu tym na drugim miej 
scu przybył znany biegacz francuski Han 
senne w czasie 5:23,4 m.

Ja d jest rodowód człoweka mqdrego« 
wyjaśnia Nr 8 »PROBLEMÓW«

»
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Cena 100 zł Do nabycia we wszystkich punktach sprzedaży.

Pod £ccJtaiłn
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Szewskie poniedziałki
W dniu 4 bm. jak zwykle o godz. 7 

rano zgłosiłem się do sklepu Spółdziel­
ni .Współpraca w Sopocie, przy ul. 
Prez. Bieruta (Sklep Nr. 4) po mleko. 
Mleko w bańkach — owszem — stało 
przed sklepem, lecz sklep był zamknię­
ty. Kilkadziesiąt osób z dzbankami cze 
kało na łaskawe otwarcie. Ja osobiście 
czekałem do godz. 7 m. 40 — no, a dłu­
żej już nie mogłem czekać, bo czekała 
na mnie praca.

Pytanie: czy Dyrekcja Spółdzielni
„Współpraca" zdaje 6obie sprawę ze 
swych obowiązków wobec klienteli? Bo 
przecież t. zw, szewskie poniedziałki 
chyba w Spółdzielniach nie obowiązują!

Inż. M. B. Sopot

Adwokat adwokatów
Czytamy stale w prasie codziennej 

o odznaczeniach za pracę na polu spo­
łecznym różnych obywateli. Nie słyszy 
my nic o odznaczeniacn. adwokatów. 
Czyżby ci ludzie nie pracowali na polu 
Społecznym i gospodarczym? Nie je­
stem adwokatem, lecz zabawię się w a- 
dwokata adwokatów i powiem, że znam 
na Wybrzeżu kilku adwokatów zasłużo­
nych tak na polu gospodarczym, jak i . 
społecznym. Co na to Izba Adwokao j 
ka? Skromność nie popłaca. Słysza­
łem zdanie, że adwokat jest najgorszym 
adwokatem svojej sprawyl

Zygmunt Sz.
Sądzimy, że skromność należy ra- 

ciaj pochwalać, niż ganić. (Red.)

“Z morfy męskiej*—
OSTATNIA NOWOŚCI 

»WODA i ZYCIE PRAKTYCZNE«
no u Kr 28

Prawdę mówiąc, to na ogół należy 
cenić wszystkich tych, którzy okazują 
pomoc, troskliwość i zainteresowanie 
dla cudzych kłopotów. Ale nieraz bywa 
i tak że taka troskliwość może dopro­
wadzić do lekkiego szału, wywołać chwi 
lowe zamroczenie, lub też w wypad­
kach ciężkich spowodować łagodną 
śmierć wskutek apopleksji.

Z drżeniem serca nieraz myślę ile 
to razy zdołałem . w ten sposób ocalić 
sobie życie 1 ile zawdzięczam wytrzy­
małości swych nerwów. Przychodzi np. 
taki sobie facet, klepie poufale po ra­
mieniu i mówi:

— Słyszałem, że ty tak od czasu do 
czasu pisujesz te, jak to mówią, felie­
tony czy coś podobnego — nie?

— No więc?
— Mam dla ciebie pierwszorzędny 

temat...
Temat dla ludzi piszących jest rze­

czą łakomą. Chciwie więc nastawiam 
ucha, oczekując jakiejś ciekawej opo­
wieści. A opowieść rzeczywiście -za­
czyna się interesująco:

— To było tak. Idziemy któregoś 
dnia z Todziem. To bvło zdaje s'ę plu­
tego, w piątek, czy też czwartego w 
czwartek. A chociaż... wiesz już dokład 
nie nie pamiętam. Wiem tylko, ie to by 
ło jakoś tak piątego czy czwartego. 
Zresztą, jc.ii chcńzt o ścisłość, to za­
raz sobie przypomnę: w poniedziałek
mnie nie było, bo byłem gcizie indziej, 
we wtorek chodziłem do dentysty. 
Wiesz, wciąż jeszcze z tym zębem. Sam 
nie w-lem co robić, wyrwać go czy le­
czyć. Diabli wiedzą. Wyrwać to wy­
rwać, a nie wyrwać to nie wyrwać. Że­
by to kiedy człowiek wiedział. A leczyć 
też nie łatwo. I tak myślę, a tymcza­
sem boli. I psuje się. Ale co to ja mówi 
łem? Aha, a więc we wtorek byłem u 
dentysty, potem w środę zaraz, zaraz w 
środę — co ja mogłem robić w środęt1 
Ot, człowiek ma teraz pamięci Nie pa­
miętam nawet co ja robiłem w środę. 
Kleuyś miałem dobry zwyczaj — zapi­
sywałem wszystko i bez kłopotu. Teraz 
zapominam zapisywać i przez to nie pa­
miętam cobym zapisał. \ to jest naj­
lepiej — zapisać i mieć spokój. Tak jak 
teraz na przykład — co ja mogiem ro­
bić w środę? No pomyśl sami

Myśleliśmy razem. Przestudiowa­
liśmy ws?ystkie możliwości i wypadki, 
które raogły zajść w środę, przeanali­

zowaliśmy cały tydzień tam l z powro- 
tem i nic nie wychodziło. Środa była 
dniem nie przeżytym, nie było sposobu 
na jej poznanie.

— Słuchał — zapytałem w końcu — 
czy ta nieszczęsna środa ma jakikol­
wiek związek z tym wszystkim?

— To znaczy z czym?
— No z tym, co chciałeś ml opo­

wiedzieć.
— A... zaraz, zaraz, a co Ja mówi­

łem?
— O tym, jak szliście z Tadziem...
— Z jakim znowu Tadziem?
— Nie wiem z jakim Tadziem.
— Nie wiesz, to nie mów...
Oczyma poszukałem jakiegoś cię‘kie 

go przedmiotu, a ręka mimo woii nłę- 
ła ciężką popielniczkę ze statuetką dy­
skobola.

— Słuchaj — mówiłem przez zę­
by — obojętne m) jest czy to był Ta. 
dzlo, Kazio czy Władzio, taa Jak obojęt­
ne mi jest, czy to był poniedziałek, wto­
rek czy środa, tylko powiedz wreszcie 
o co chodzi?

— El Rozmawiać z tobą Już nie no i 
na! O nic nio chodzi. Chciałem ci roś 
ciekawego opowiedzieć, ale widzę, że 
nie warto, denerwujesz się, sam nie 
wiesz czego...

I nic nie powiedział. Ale mimo to, 
Już w tej chwili czu'em, że teraal cę- 
dzie. I rzeczywiście był. Dowodem Lqo 
Jest... właśnie niniejszy felieton. jbisj

Pras**? wyjście
Do mie:z!;ania zapukał sprzedawca młyn 

ków do mielenia kawy.
— Nrecłi pan zadzwoni do sąsiadów — 

powiedziała pani, która mu otworzvla drzwi, 
— My sobie pożyczamy od n cli, a ich mły­
nek jest okropny!

fiesfciszna a
— Marysiu, jak Marysia mogła powie­

dzieć pani, o której wróciłem do domu!
— Wcale n e powiedziałam, proszę pa­

na. Po-wiedziałam tylko, że szykowałam wla 
śn e śniadanie i nie miałam czasu spoirzeć 
na zegarek.
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— No tego bubka! Czerwińskiego, czy jak mu tam! 
— wyjaśniła ze zniecierpliwieniem. — Nie znasz jej7

Nie wiedział, co odpowiedzieć.
— Widzisz... — bąknął — prawdopodobnie znam. 

Wczoraj rozmai,lałem z nią nawet. Ale
Opowiedział j->j o spotkaniu z Joanną i o rozmo­

wie z Mariką. Śmiała się długo j hałaśliwie.
— To znaczy, że on ma dwie żony!
Nagle spoważniała.
— Nie bądź głupi Andrzej! Musiałeś się przesły­

szeć. Przecież żadna kobieta nie byłaby na tyle bez­
czelna, żeby ubierać się w cudze piórka!

W duchu przyznał jej rację i nie wiadomo czemu 
poczuł ulgę. I on tak myślał.

— Pewnie... — mruknął bez przekonania — to 
chyba była ta dru »a...

— A nie wiesz, gdzie ona mieszka?
— Nie mam pojęcia...
Skrzywiła się nieznacznie.
— To szkoda. Bo wiesz, — wyjaśniła — chciała­

bym z nią porozmawiać...
— Po co?
— Strasznie jesteś tępy! — ofuknęła go. — Po pro­

stu, aby wytłumaczyła temu swojemu bubkowi, że 
niewinnie wsadził chłopaka!

— To nic nie pomoże...
— Nie wiadomo! — szepnęła. — Kobieta z kobie­

tą zawsze szybciej może dojść do porozumienia...
Zamiar jej wydał mu się śmieszny i dziecinny. 

Szukanie pomocy u żony .Czerwińskiego na pewno nie 
osiągnęłoby celu.

— Nie warto o tym myśleć! — ostudził ją, — Nic 
ci nie pomoże. Nawet nie będzie chciała z tobą gadać...

Marta miała jedną cechę, upodobniającą ją do 
Wnuczka. Była uparta. Gdy zaświtał jej jakiś pomysł, 
musiała go zrealizować.

— Co szkodzi spróbować... — powiedziała półgło­
sem, — podobno to bardzo przyzwoita kobieta. Wy­
tłumaczę jej całą sprawę i poproszę...

— O co? — przerwał szorstko.
— Och, wszystko jedno! — uniosła się. — Nie twój 

interes. Chciałabym tylko, żebyś dał mi jej adres!
Wzruszył ramionami.
— A skąd ci go wezmę?
Szli ul. Rokossowskiego. Na chodniku panował 

tłok.
— Wybij to sobie z głowy Marto — usiłował jej 

wytłumaczyć — lepiej pójść cło adwokata...
Przy Grunwaldzkiej stanęli.
— Nic mi nie pcmu/.esz? — spytała z wyrzutem. 

Zrobiło mu się przykro.
— Zrozum, że naprawdę nie wiem, gdzie on mie­

szka... — zamysl.ł się. Po s bundzie podnió-ł głos.
— Słuchaj! — powiedział szybko, — Czerwiński 

musi mteć telefon!
Jeszcze nie rozumiała. Spoglądała na nieeo ze zdzi­

wieniem.

— No więc cóż z tego? Telefonicznie nie załatwię 
tej sprawy...

— Chodź ze mną! — pociągnął ją za sobą. — Wra­
camy do „Colombiny". W książce telefonicznej znaj­
dziemy jego adres...

Uśmiechnęła się pełna podziwu dla jego pomysło­
wości. Zawróciła bez słowa...

...W ogródku kawiarni „Alga“ siedziała Marika. 
Była w towarzystwie znajomej, wysokiej, chudej bru­
netki. Piły kawę i dzieliły się nawzajem najświeższy­
mi ploteczkami. Poza niskim, drewnianym ogrodze­
niem, dzielącym kawiarnię od ulicy, płynęła fala prze 
chodniów. Panował tłok...

Zaremba daremnie usiłował przyspieszyć kroku. 
Marta skręciła na jezdnię. Przeszła kilka metrów £ 
spojrzała do tyłu. Jej towarzysz gdzieś został. Skrzy­
wiła się ze złością.

— Gdzie się ten idiota zgubił? — pomyślała.
Stał przy krawężniku i obserwował Marikę. Po­

znał ją od razu. Siedziała co prawda tyłem do ulicy, 
ale co sekundę obracała głowę i z ciekawością przy­
glądała się mijającym kawiarnię ludziom.

— Na co się gapisz?
Marta była wyraźnie niezadowolona. Wzięła go za 

rękę i syknęła z pasją:
— Chodź prędzej!
Podniósł na nią oczy.
— Chcesz ją zobaczyć?
Zrozumiała momenta'nis. Otworzyła ze zdziwie­

niem usta i skwapliwie potaknęła głową. Wzrokiem 
wskazał Marikę...

— Widzisz? Siedzi tam. Z tą drugą, piją kawę...
Stali, popychani przpz przechodniów.
— Andrzej... — szcpnęia — Podejdę do niej?
Zobaczył, ze jest jakoś ogromnie zdenerwowana i 

podniecona. Zląkł się skandalu.
— Nie ma sensu1 — odparł. — Takie sprawy naj­

lepiej załatwiać w domu! Chodź, bo już na mnie naj­
wyższa pora.

Zrobiła ruch, jakby chciała go posłuchać.
— Może masz i rację...
Obejrzała się jeszcze raz. Kobieta, siedząca w ka­

wiarni, spoglądała gdzieś w kierunku morza. Zarem­
ba zobaczył wyraźnie jej ostry, klasycznie zarysowa­
ny profil.

— Idź sam... — wionęła mu w ucho. — Ja na nią
poczekam!

Zdziwił się, bo ujrzał, że w Marcie nastąpiła jakaś 
zmiana. Zacisnęła silnie usta i przymrużyła oczy, jak­
by coś sobie przypominając. Wzroku nie spuszczała 
z twarzy tamtej ..

Dzieliła je wiecznie ruchoma, zmieniająca się wciąż 
kolumna przechodniów.

— Słuchaj — powiedział szorstko — ja już muszę 
iść. Jak chcesz, to zostań!

Nie przestając obserwować Mariki, skinęła twier­
dząco głową. (Ciąg dalszy jutru)


